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Poseł Kozłowski domaga się wyjaśnienia sprawy do końca — Oświadczenie 


Warszawa. (Tel. wł.) Na środo- 
wem posiedzeniu sejmowem rozpatry- 
wany był budżet min. rolnictwa i ref. 
rolnych. Referat spoczywał w rękach 
p. WŁ Kamińskiego, t. j. tego posła, 
który prowadził znaną rozmowę z p. 
Kozłowskim w sprawie rzekomych 
nadużyć na terenie lasów państwo- 
wych. 

P. Kamiński, po zakończeniu części 
ogólnej, przeszedł do tej właśnie spra- 
wy. Przypomniał on rozmowę prowa- 
dzoną 1 lutego i wskazał, że atmosfera, 
w której żyjemy, kiedy życie publicz- 
ne jest pełne anonimowych oskarżeń, 
jakichś poufnie z ust do ust komuni- 
kowanych plotek, wymaga, ażeby wy- 
jaśnić sprawę do końca. Zepchnięcie 
całego zagadnienie na tory uboczne, 
albo utopienie go w sprawach formal- 
nych, byłoby niewłaściwe i szkodliwe, 
zarówno dla gospodarki lasów pań- 
stwowych, jak i dla samego życia pu- 
blicznego. 

Zaraz po referencie zabrał głos min. 
Poniatowski, powitany oklaskami. I on 
powrócił do sprawy lasów państwo- 
wych, przypominając genezę sprawy. 
Zacytował swój list do marszałka i od- 
powiedź marszałka. Opierając się na 
djarjuszu, min. Poniatowski bardzo 
obszernie omówił zarzuty i oświadczył, 
że nikogo to nie uprawnia do twierdze- 
nia, że skoro są zarzuty najwyższej 
kontroli, to istnieje już wyraźne zło. 
Tymczasem rzucono twierdzenie, że są 
to dowody złodziejstwa. 

Wolno jest mówić, opierając się na 
takich zarzutach w stosunku do insty- 
tucji tylko wówczas, o ile się wie, że w 
tej instytucji jest niechęć do reagowa- 
nia na oskarżenia, ale nie wolno niko- 
mu dlatego, że się gdzieś mogą zdarzyć, 
zarzuty.te generalizować. 

Poza faktem lekkomyślności i za- 
rzutami złodziejstwa padło jeszcze 
twierdzenie, że jakiś nimb tajemniczo- 
ści to wszystko otacza. 7 całą bez- 
względnością — oświadcza min. Ponia- 
towski — powtarzam to, co już stwier- 


Byrka przewodniczącym 

Warszawa. (Tel. wł.). Przewod- 
niczącym komisji dla badania „przed- 
siębiorstw państwowych został miano- 
wany poseł Byrka. Mianowanie człon- 
ków ma nastąpić w dniach najbliż- 
szych. (w) 


Wielki łowczy Rzeszy 
w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł.). Po pięcio- 
dniowym pobycie w Białowieży, dziś 
rano powrócił do Warszawy Prezydent 
Rzplitej. W środę rano przyjechał pre- 
mjer pruski Goehring wraz ze swą 
małżonką. Złożył wizytę na zamku u 
premjera i u min. Becka. W godzinach 
popołudniowych wyjechał na polowa- 
nie do Białowieży. P. Gochringowa po- 
została w Warszawie i będzie na 
przedstawieniach w Teatrze Narodo- 
wym na „Cydzie*, oraz w Teatrze Let- 
nim na nowej sztuce Szekspira. (w) 

Dodać należy, że w polowaniu 
brał również udział prezydent Senatu 
gdańskiego Greiser. 


min. Poniatowskiego 


dziłem na komisji: — Ministerstwo 
rolnictwa nie ma żadnych tajemnic i 
wszystko stoi otworem. 

Minister zapowiedział, że ze swej 
strony zrobi wszystko, ażeby przeciw- 


stawić się tej atmosferze, która dla ży- 
cia publicznego jest fatalna i fatalna 
dla życia całości państwa, bo utwier- 
dza w mniemaniu, że istnieją jakieś ta- 
jemnice. (w) 


Pan minister zwiedza rytualną rzeźnię 


Najstarszy rzezak: — Mówię panu ministrowi, co to duże nieprawde, że 
my męczymy te kochane bydlątki. Coby pan wiedzał, że my takie jałóweczke, 
co ma być zabite, grzecznie prowadzimy do Środka, delikatnie wieszamy za 
nożki i ona sobie wiszi z pół godżynki, żeby sobie odpoczęła, a potem piór- 
kiem łechcemy pod brzuszkiem, a potem znowu tępem malutkiem kozikiem 
robimy kile-kile po gardziołku, aż sama ze szmiechu poczebuje umrzeć. Tak 


jest, auf majne munes, panie minister. 


Dwa napady kolejowe w Hiszpanii 


W pierwszym wypadku rebeljanci obrabowali pociąg osobo- 
wy, zabijając trzech podróżnych, w drugim obrabowali do- 
szczętnie dworzec kolejowy 


Londyn. (Tel. wł). Jak donoszą z 
Meksyku, banda rebeljantów napadła 
w pobliżu dworca Rosendo Marquez, w 
stanie Puebla, na pociąg osobowy 
Trzech podróżnych, w tem dwie kobie- 
ty, zostało w czasie napadu zabitych, 
a większa liczba raniona, W pościgu za 


bandytami wysłano wojsko. 

W Tlacualpican wydarzył się drugi 
podobny wypadek 50 bandytów na- 
padło tam na dworzec kolejowy, któ- 
ry całkowicie obrabowali. Po zniszcze- 
niu urządzeń telegraficznych, bandyci 
zbiegli, 


Katastrofa kolejowa 
W Hiszpanii 

Madryt. (PAT.) W pobliżu miej- 
scowości Toro. wykoleił się pociąg to- 
warowy, zdążający z Mediny. 15 wa- 
gonów zostało uszkodzonych. Dotych- 
czas nie stwierdzono, czy są ofiary w 
ludziach. 


Śmierć trzech lotników 
angielskich 
Londyn. (PAT.) Samolot angiel- 
ski, należący do 10-tej eskadry, którsj 


baza znajduje się w Boscombe, spadł 
dziś rano w pobliżu Petersfield 


w hrabstwie Sussex. Trzej członkowie 
załogi ponieśli śmierć. Jest to już dru- 
gi wypadek od chwili podjęcia wczo- 
rajszych manewrów lotniczych, 


Epidemja cholery 


Bangkok.” (PAT.) Epidemja 
cholery, panująca w Sjamie, czyni 
spustoszenie w całym kraju. Dotych- 
czas zanotowano przeszło 200 wypad- 
ków śmierci. Liczne wypadki stwier- 
dzono w Bangkoku. Władze wydały 
zarządzenia w celu powstrzymania e- 
pidemji. Szczepienia antycholeryczne 
są dokonywane darmo na obszarze ca- 
łego królestwa. 
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Jak już donosiliśmy za urzędową 
Polską Agencją Telegraficzną, zginął 
w poniedziałek, dnia 17 b. m, w tra- 
gicznych okolicznościach, których 
szczegóły nie są jeszcze znane, śp. Wa- 
wrzyniec Sielski, Podobiznę śp. Zmar- 
łego zamieszczamy powyżej. 


Śp. Wawrzyniec Sielski urodził się 
30. 4. 1874 r. Gimnazjum ukończył w 
Kaliszu, poczem osiadł na roli w swo- 
jej posiadłości w Wyszynie, pow. ko- 
niński. Jest stałym członkiem rady, 
gminnej, sejmiku powiatowego, wy- 
działu powiatowego, od 1902 sędzią 
gminy, a następnie sędzią pokoju do 
r. 1921. Zajmuje się pracą na polu or- 
ganizacyjnem rolnictwa, jest prezesem 
Kółka Rolniczego, przewodniczącym 
dozoru szkolnego, członkiem powiato- 
wego zarządu Czerwonego Krzyża oraz 
prezesem zarządu Hurtowni Polskiej 
w Koninie. Przez cały czas bierze czyn- 
ny udział w życiu politycznem, a od 
roku 1922 do 1927 był posłem z ramie- 
nia Stronnictwa Narodowego. 


Urzędowa Polska Agencja Telegra- 
ficzna o zajściach, w których zginął 
śp. sędzia Sielski,podała wczoraj ko- 
munikat, w którym m. in. czytamy co 
następuje: 


„Wskutek otrzymania informacyj; 
że jeden z główniejszych sprawców o- 
statnich zajść w powiecie konińskim 
w województwie łódzkiem, niejaki 
Sielski, w mieszkaniu swem w Wyszy= 
nie tegoż powiatu przechowuje niele- 
galnie posiadaną broń, organa policji 
państwowej przeprowadziły u niego 
rewizję. Na widok wkraczającej poli- 
cji Sielski popełnił samobójstwo.“ 


Kondolencje S. N. w Łodzi 


Łódź. 20. 2, — W związku z tra- 
giczną śmiercią śp. Sielskiego, działacza 
narodowego z Wyszyny, powiat koniń- 
Ski, zarząd okręgowy Stronnictwa Na- 
rodowego w Łodzi wysłał do rodziny śp. 
zmarłego następujący telegram: 

„Sielscy, Wyszyna, p Konin. 

„Z powodu tragicznego zgonu &. p. 
Ojca, przesyłamy wyrazy głębokiego 
współczucia i łączymy się w bólu po 
stracie niestrudzonego szermierzą idei 
narodowej. 


„Zarząd Okręgowy Stronnictwa 
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Chęć przetrwania 


Długie przemówienie premjera Ko- 
ściałkowskiego, wygłoszone onegdaj w 
Sejmie, można podzielić na dwie czę- 
ści, W pierwszej poświęcił swą uwagę 
sprawom gospodarczym, w drugiej zaś 
omówił program polityczny rządu. 

W poniższych uwagach zajmiemy 

się tylko częścią pierwszą wywodów 
premjera. Przedstawił on w niej naj- 
pierw niejako bilans prac rządu, doko- 
nanych na podstawie pełnomocnictw. 
Bilans ten w ujęciu mówcy — wypadł 
pomyślnie. Zarządzenia, przeprowa- 
dzone przez rząd, ocenione zostały 
przez premjera bardzo dodatnio: na 
konto zasług wpisuje on przedewszyst- 
kiem zrownoważenie „po raz pierwszy 
od paru lat” budżetu państwa, dalej o- 
panowanie niepokoju walutowego. dzię- 
ki czemu sytuacja Banku Polskiego po- 
prawiła się wyraźnie, wreszcie akcję 
zniżki cen, drogą nacisku na kartele, 
obniżenie taryf kolejowych i szereg in- 
nych zarządzeń, które jakoby wniosły 
„wartości pozytywne i trwałe“ do go- 
spodarki państwowej. 
_ Dalsze uwagi premjera dotyczyły za- 
dań państwa na najbliższą metę. Jak 
wielu jego poprzedników, podniósł on 
potrzebę odbudowy inicjatywy prywat- 
nej i odwrotu od nadmiernego etatyz- 
mu gospodarczego. Tutaj nasuwa się 
jedna uwaga: o ile w zakresie stwarza- 
nia zdrowszych podstaw dla gospodarki 
publicznej, a przedewszystkiem w kie- 
runku zrównoważenia budżetu zrobio- 
no stosunkowo bardzo dużo. co odbilo 
się zresztą dotkliwie na szerokich ko- 
łach podatników, to w dziedzinie u- 
szczuplania roli państwa w życiu go- 
spodarczem nie zauważyliśmy w do- 
tychczasowej dzialalności rządu ani je- 
dnego pozytywnego posunięcia i zado- 
wolić musieliśmy się samemi zapowie- 
dziami, do których dołącza się obecnie 
oświadczenie premjerą Kościalkowskie- 
go o potrzebie Ścisłego rozgraniczenia 
działalności gospodarczej państwa i i- 
nicjatywy prywatnej. 

Zagadnienie przeludnienia wsi pol- 
skiej pragnie premjer rozwiązać przez 
przebudowę ustroju agrarnego przede- 
wszystkiem droga parcelacji wielkich 
obszarów ziemskich oraz przez skiero- 
wanie nadmiaru ludności wiejskiej do 
przemysłu wielkiego 
- Uwagami .npa temat zamierzeń inwe- 
stycyjnych państwa zamknął premjer 
pierwszą — gospodarczą — część swych 
wywodów. 

Osobno jeszcze należy zwrócić uwa- 
ge na pewne zwroty w jego przemówie- 
niu, w których premjer przeciwstawił 
się panującemu w całym kraju poglą- 
dowi, że „życie nasze gospodarcze za- 
miera, że się ciągle staczamy po jakiejś 
równi pochyłej '. 

P. Kościałkowski używa mocnych 
słów dla odparcia tego poglądu: „jest 
to notoryczna nieprawda. jest to fałsz 
nieuzasadniony... musimy z tym defe- 
tyzmem raz skończyć". 

Ale czyż przytoczył choć jeden argu- 
ment, by zbić ten, jak sam przyznaje, 
powszechnie wypowiadany pogląd? 

Czyż wyliczenie ofiar. jakie ponio- 
sło spoleczeństwo dla załatania dziur 
budżetowych, ofiar znakomicie prze- 
wyższających rozmiary ulg. przyzna- 
nych pewnym jego warstwom w części 
tylko kosztem państwa. a w niewiele 
co mniejszej części przez inne warstwy 
tegoż samego społeczeństwa (n. p. wła- 
ścicieli kamienie), czyż zahamowanie 
procesu odpływu złota z Banku Pol- 
skiego i nieznaczna poprawa na rynku 
pienieżnym mogą stanowić podstawę 
dla optymizmu? 

Ktokolwiek spojrzy w głąb naszego 
życia gospodarczego i społecznego. do- 
strzeże w niem tyle materjału dla po- 
ważnych obaw o losy naszego kraju, 
że trudno mu bedzie dzielić optymizm 
„oficjalny“ premjera Kościałkowskiego. 

Z całego jego przemówienia wynika 

zreszta cheć przetrwania rządu na pod- 
stawach. odziedziczonych po jego po- 
przednikach. 
_ Do istotnych źródeł zła rząd p Ko- 
ściałkowskiego nie sięga. I dlatego je- 
go zarządzenia nie budzą wiary w moż- 
ność istotnego uzdrowienia coraz po- 
sępniejszej rzeczywistości gospodar- 
czej. 


Do posła Kozłowskiego 
przybyli sekumdanci... 


Warszawa, 19. IL Jak donosi 
prasa stołeczna, w związku z atakami 
na kolejkę linewą mna Kasprowy 
Wierch wiceminister Bobkowski, zięć 
p. Prezydenta, posiał sekundantów p 
stowi Kozławskiemu. 
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Milion Żydów za dno w Polste” 


Do takiego wniosku doszedł „sanacyjny” poseł Rostworowski, który opowiada się 
za rozszerzeniem emigracji „naszych do Palestyny 


Warszawa, (Tel, wł.) W senac- 
kiej komisji budżetowej omawiano 
budżet ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Po referencie zabrał głos p. Roz- 
tworowski i oświadczył, że chciałby 
poruszyć jeszcze jeden problem, któ- 
rego powodem jest przepracowanie na- 
szej policji, a mianowicie problem ży- 
dowski. = "1, | 

Problem ten staje się coraz bardziej 


ostry i niema widoków, ażeby ta jego 
ostrość mogła się zmniejszyć, dlatego, 
że ilość w Polsce Żydów jest tak wiel- 
ka, a kierunek naszego życia społecz- 
nego igospodarczego musi iść w kie- 
runku spółdzielczości i zmniejszenia 
ilości pośrednictwa. W takich warun- 
kach niema możliwości zatrudnienia 
masy żydostwa w Polsce. 

Przypomina, że pewne grupy poli- 


Niepewna sytuacja w Hiszpanii 


Pogłoski o buncie wojskowym— Zaprzeczenie — Kiedy ustą- 
pi rząd 


Paryż. (Tel. wł) Jak donoszą z 
Madrytu, w nocy na środę obiegały w 
stolicy Hiszpanji pogłoski o przygoto- 
wującym się zamąchu wojskowym. 
Władze stłumiły jakoby ten zamach 
w zarodku. W ciągu dnia spodziewają 
się demonstracyj lewicy, która chce 
jak najszybciej objąć władzę. Związki 
socjalistyczne robią przygotowania, 
aby przeciwdziałać spodziewanemu za- 
machowi wojskowemu. 

Madryt. (PAT.) Służba bezpie- 
czeństwa zaprzecza kategorycznie po- 
głoskom o buncie wojskowym. Agen- 
cja telegraficzna Fabra donosi, że po- 
głoski o rewolcie wojskowej w Cua- 
trosvientos, jakie wczoraj krążyły pa 
mieście, nie były brane powaźnie. Wia- 
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Sytuacja na froncie walk: 


domości te szerzone były podobno 
przez elementy lewicowe. 

Madryt (PAT.) Premjer Walla- 
dares po posiedzeniu rady ministrów 
oświadczył dziennikarzom, iż zamierza 
złożyć dymisję całego rządu, ale zgod- 
ńie z postanowieniem rady ministrów 
uczyni to we właściwej chwili. 

Madryt. (PAT.) Spodziewają się 
tu, że rząd Valladaresa poda się do dy- 
misji jutro, lub w piątek, gdy będą już 
znane ostateczne wyniki wyborów. 
Przypuszczają, że na czele nowego rzą- 
du stanie Azana. Martinez Barrio, 
przywódca unji republikańskiej, ma 
objąć tekę ministra spraw wewnętrz- 
nych. 
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Wojska abisyńskie cofają się dalej 


Rzym. (PAT). Komunikat oficjal- 
ny nr. 130. Marszałek Badoglio donósi: 
lotnicy w dalszym ciągu bąmbardowa- 


li nieprzyjaciela, który wycofuje: się w | 


kierunku południowym. 

Wojska trzeciego korpusu osiągnę- 
ły miejscowość Gaela na drodze po- 
między Tembien a Socota, nie spoty- 
kając oporu. 

Oddziały włoskie są przychylnie 
przyjmowane przez ludność. 

Adis Abeba. (Tel. wł.).. Władze 
abisyńskie nie udzielają wiadomości o 
walkach, jakie toczyły się na południu 
od Makale. Czynniki wojskowe zacho- 
wuja również milczenie ca do działań 
wojennych na froncie ogadeńskim. 


Akty sabotażu 


Londyn, (PAT). Wdrożono ener- 
giczne dochodzenia w sprawie aktów 
sabotażowych na krążowniku „Cum- 
berland", 

Wedle pierwszych wyników sabo- 
tażyści nie należeli do załogi krążow- 
nika. 


Warunki przyjęcia do szkały 
podchorążych lotnictwa 


Warszawa. (PAT.) Ministerstwo 
spraw wojskowych — departament do- 
wodzenia ogólnego, ` ogłosiło za nr. 
2110-21/wyszk. z dn. 10 lutego 1936 r., 
„warunki ubiegania się o przyjęcie i 
tok przyjęć na kurs 1936/89 szkoły pod- 
chorążych lotnictwa, kształcącej na 
oficerów zawodowych lotnictwa w gru- 
pach pilotów, obserwatorów i oficerów 
technicznych. Termin składania po- 
dań kandydatów upływa 15 kwietnia 
1936 r. Wspomniany rozkaz dep. dow. 
ogólnego min. spr. wojsk. otrzymały 
wszystkie formącje i urzędy wojsko- 
we, szkoły średnie ogólnokształcące 
zakresu licealnego, ośrodki p. w. lot- 
niczego oraz okręgowe i powiatowe 
placówki L. O, P. P. 


Samobójstwo 
Hauptmannowej 


Nowy Jork (Tel. wł) Żona 
Hauptmanna usiłowała popełnić sa- 
mobójstwo. Znaleziono ją w wannie 
z przeciętemi żyłami na lewej ręce, o- 
raz zatrutą gazem ulatniającym się z 
otwartego kurka. 

Przewieziono ją do szpitala i doko- 
nano transfuzji krwi. Stan jej jest 
bardzo ciężki. ' : 


Ataki lotnicze na Desje trwają. Sa- 
moloty włoskie bombardują bez prze- 
stanku miasto. , j 

Rzy m..(Teh+ wł.), Podczas bitwy 
nad rzeką Dana doszło do incydentu 
pomiędzy Anglikami a Włochami na 
granicy Kenji, Abisyńczycy przeszli 
rzekę i wkroczyli na terytorjum  bry- 
tyjskie, skąd bez przeszkód ze strony 
dowódcy oddziału brytyjskiego strzelali 
do Włochów. Pa zwycięstwie dowódca 
oddziału brytyjskiego chciał złożyć 
powinszowanie oficerowi włoskiemu, 
lecz ten odrzekł, że jest ano niepotrzeb- 
ne, a woli zapewnienie, iż Anglicy nie 
będą więcej strzelali do wojsk wło- 
skich z terytorjum brytyjskiego. 


Przed naradami 
gospodarczemi 


Warszawa. (Tel. wł.). Przygoto- 
wania do narad gospodarczych, jakie 
zwołuje premjer na 28 b. m, 1 i £ mar- 
ca br. znajdują się na ukończeniu. 
Obrady toczyć się będą w gmachu ra- 
dy ministrów. Pierwszego dnia prze- 
widziane jest przemówienie wicepre- 
mjera Kwiatkowskiego, który będzie 
przewodniczył naradzie, oraz przemó- 
wienie min. rolnictwa  Poniatowskie- 
go, oraz min. przemysłu i handlu Gó- 
reckiego. Popołudniu zabiorą głos 
przedstawiciele: prezes związku izb 
przemysłowych Klarner, prezes orga- 
nizacyj rolniczych Morawski, prezes 
związku izb rzemieślniczych Snop- 
czyński i prezes związku banków Fa- 
jans. 

Przewidziane jest powołanie komi- 
sji rynku pieniężnego i kredytu, obcią- 
żeń publicznych, obrotu towarowego, 
oraz zagadnień rentowności į inicjaty- 
wy prywatnej inwestycyj publicznych. 

W niedzielę będą ustalane rezolucje 
poszczególnych komisji, a wieczorem 
uczestnicy narady wezmą udział w 
herbatce, wydanej w salach prezy- 
djum rady ministrów. Dnia 2 marca 
odbędą się plenarne narady, na któ- 
rych przewodniczący komisji złożą 
sprawozdania. A 

W naradach weźmie udział około 
250 osób, z pośród różnych działów ád- 
ministracji gospodarczej, ciał parla- 
mentarnych, działaczy samorządu te- 
rytorjalnego i gospodarczego, praktycy 
życia gospodarczego i t. d. (w) 


Czytajcie i abonujcie 
„Jiustrację Polską“ 


tyczne zrobiły z tego odskocznię poli- 
tyczną. Nie stoi na stanowisku anty- 
semickiem i potępia antysemickie wy- 
bryki. Uważa, że uregulowanie pro- 
blemu może się odbywać tylko na pła- 
szczyźnie, którą postawił był były po- 
seł Grynbaum, mówiąc, że w Polsce 
jest o miljon Żydów za wiele. i 

Nie pozostaje nie innego, jak rozwi- 
janie emigracji żydowskiej. Resort 
min. spraw wewnętrznych niewątpli- 
wie robi wszystko, ażeby w tym kie- 
runku działać, Jedyne mujściem dla 
emigracji żydowskiej jest Palestyna. 
W r. 1935 doszliśmy do tego, że niemal 
cały przyrost naturalny Żydów został 
z pewną minimalną nadwyżką skonsu- 
mowany przez emigrację żydowską. 

Nie jest to zmniejszenie tego miljo- 
na, ale jest to krok, który w ciągu sze- 
regu lat może nadać normalniejszy sto- 
sunek ludności żydowskiej do nasze] 
ludności. Trudność emigracji do Pa- 
lestyny zależy od polityki brytyjskiej, 
jako mandatarjugza. Polityka to kon- 
junkturalna w najwyższym stopniu. 
Dąży w obecnej chwili do zmniejsze- 
nia emigracji, Tutaj musimy. walczyć 
z bardzo dużemi przeciwnościami i 
rozwiązywać tę sytuację na gruncie dy- 
plomatycznym. 

Już w tym roku sytuacja wygląda go- 
rzej, aniżeli w roku ubiegłym. Tej licz- 
by emigracji, którą byliśmy w stanie 
wywieć w roku 1935, już się nie da uzy- 
skać. Ilość żądanych przez emigrację 
żydowską certyfikatów jest bezporów- 
nania wyższa, aniżeli ilość przyznawa- 
na przez rząd brytyjski, dlatego. musi 
się walczyć o większy stosunek eerty- 
fikatów, który powinien być u nas wyż- 
szy w stosunku do innych państw, które 
ten problem posiadają. (w) 


Wysiedlenie dziennikarza 

Berlin. (PAT), Odmówiono pra- 
wa pobytu we Francji dziennikarzowi 
niemieckiemu Richardowi. Niem. Biu- 
ro Inf. donosi w tej sprawie, że prezes 
związku dziennikarzy niemieckich w 
Paryżu zwrócił się do prezesa syndy- 
katu dziennikarzy zagranicznych. 

Ten w odpowiedzi zawiadomił, że 
był w min. spraw zagranicznych oraz 
u władz policyjnych. W ministerstwia 
oświadczono mu, iż nie godzą się na 
postępowanie władz bezpieczeństwa 
wobec Richarda, którego przez 3 go- 
dziny przytrzymano w prefekturze. Po- 
licja oświadczyła, że przytrzymano Ri- 
charda, gdyż nie przedłużył swego pra- 
wa pobytu, jak tego wymagają prze- 
pisy o cudzoziemcach. Ponieważ o o= 
bowiazku przedłużenia Richarda nie 
zawiadomiono w porę prezes syndyka- 
tu prasy zagranicznej złożył protest 
przeciw pogwałceniu zwykłych form u- 
przejmości. 


Jednem słowom dzisiejsza „rzeczywi 
sta rzeczywistość” polska przedstawia 
obraz piękny: gospodarczo idzie coraz le- 
piej; konstytucja obecna może być wzo- 
rem dla wszystkich państw; równość w 
obliczu. prawa jest zabezpieczona dla 
wszystkich; społeczeństwo ma pełną swo* 
hode organizowania się bez nacisku władz 
administracja postępuje wedlug bardzo 
liberalnych nakazów, idących z góry; po* 
litycznie nazewnątrz: Polak, Żyd Niemiec, 
Ukrainiec są równouprawnionymi gospo* 
darzami państwa; politycznie nazewnątrz: 
jesteśmy w całej pełni mocarstwem. 

Są w Polsce tylko dwie wraże siły, któ- 
re postawić należy w jednym szeregu: 
to komuniści i nacjonaliści - antysemici, 
z — antypaństwowców Bereza pozostą* 

ie... 

Teraz jesteśmy oświeceni. Tylko o — 
prowokatorach należałoby jeszcze coś po* 
wiedzieć.., 


* 

Niema to, jak potokiem gładko płyną: 
cych słów wlewać w społeczeństwo „wia- 
rę“ i „zaufanie'! Optymizm zastąpi w 
mgnieniu oka pesymizm, a walka 2 ży* 
dostwem ustanie, jakby uciął, jak Polgl:a 
długa i szeroka... 


Tak, czy inaczej: nie jest wprawdzie 
„hyczo”, ale jest — coraz lepiej. Spole 
czeństwo odczuwa to na wiąsnej akórzew 
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Żeby zainteresowanie posiedzenia- 
mi budżetowemi Sejmu podnieść, zain- 
stalowano specjalnie audycje radjowe. 
a mowę premjera radjosłuchacze mogli 
wysłuchać aż dwa razy. Zdaje się, że 
będziemy mogli widzieć posiedzenie i 
na filmie, gdyż operatorzy grasowali po 
sali podczas przemówień. Siedzący 
byli trochę zaniepokojeni, kiedy nagle 
usłyszeli szum aparatu i przykucnię- 
tego operatora, 

* 


_ Premjer Kościałkowski wyraził opi- 
nję, że Sejm, do którego współpracy się 
odwołał, przechodzi próbę swej wytrzy- 
małości. Dzisiaj znów przy budżecie 
Sejmu i Senatu referent. Jedynak, 
ongiś poseł z otoczenia Witosa w dru- 
gim Sejmie i jego zaufany, z pogardą 
wspominał dawne lata, a obmyślał 
teraz środki, jakichby należało użyć, 
Żeby odzyskać zaufanie społeczeństwa. 
Słusznie zauważył, że zależeć to bę- 
dzie od wartości samej pracy tej insty- 
tucji. 

Otóż na zasadzie dotychczasowej 
praktyki i dwu dni debaty budżetowej 
nie można powiedzieć, żeby Sejm przy 
obecnem cenzurowanem mógł był 
otrzymać świetną cenzurkę. Poziom 
dyskusji niedaleko odbiega od jakiego- 
kolwiek zebrania tej czy innej insty- 
tucji gospodarczej lub zawodowej. Mo- 
że dla pewnych czynników taki Sejm 
jest wygodniejszy Ale chyba intelek- 
tualistów nie zadowala. Słychać, że 
pono rząd nie będzie występował o peł- 
nomocnictwa w okresie po wygaśnię- 
ciu sesji, a w razie potrzeby zwoła sesję 
nadzwyczajną. Czy jednak tempo pra- 
cy sejmowej będzie mu odpowiadało? 
Boć jest przedziwnie przeciągłe, tak, 
jak jakaś wąskotorowa kolejka na 
bocznej linji. 

* 


P. Kościałkowski, zapewne cheąc 
podnieść autorytet. Sejmu, wystąpił 
przed nim z mową parlamentarną. Te- 
go nie czynił żaden z premjerów poma- 
jowych, którzy albo zajmowalj się kwe- 
stjami gospodarczemi, albo wysyłali na 
trybunę ministrów skarbu. Obecny 
premier wystąpił z deklaracją politycz- 
ną, a jakby nadaiac jej specjalne zna- 
czenie, przerwał przemowę, odgra- 
dzając jedną część od drugiej. Zadekla- 
rował się jako kontynuator systemu 
pomajowego, co do czego nikt nie 
miał żadnych wątpliwości. Po raz 
pierwszy od czasu maja dotknął pre- 
mjer zagadnień wojskowych i zagra- 
nicznych, które dawniej zastrzegł był 
sobie marsz. Piłsudski i które nigdy w 
exposé nie były poruszane. 

* 


Każdego zastanowić musiały ustę- 
My, dotyczące interpretowania postā- 
nowień nowej konstytucji. To szcze- 
gólne silne podkreślenie roli Prezyden- 
ta jako źródła władzy j woli, oraz 
stwierdzenie, że nieprzyjacielem rządu 
jest każdy, przeciwstawiający się reali- 
zacji postanowień nowej konstytucji, 
co premjer uważa za naczelny cel 
obecnego gabinetu, bez względu na to, 
jaka była dotychczasowa jego prze- 
szłość, — było zastanawiające. Jeżeli 
do tego dodamy specjalny ustęp o roz- 
maitych plotkach i oszczerstwach i za- 
powiedź ich bezwzględnego tępienia — 
to zwróciło to uwagę sfer politycz- 
nych. 

Słychać było głosy, że owe ustępy 
zostały wygłoszone na użytek we- 
wnętrzny. Ostatniemi bowiem czasa- 
mi widzieliśmy nawet w publicznych 
wystąpieniach pewnych sfer w wła- 
snym obozie, ster, uchodzących za wy- 
kładnik t. zw. grupy pułkownikow- 
skiej, właśnie takie objawy, o jakich 
wspominał premjer. Kwestja lasów 
państwowych i owa słynna wymiana 
listów między min. Poniatowskim a 
marsz. Carem, kwestja dotąd niewy- 
jaśniona, bodajże znalazła w tej części 
przemówienia jakieś refleksy. 


x 


Najznamienniejsze było, że premjer 
usiłował wysunąć pewien program 
ideowy, mianowicie podniesienie kul- 
tury narodowej po wsiach i miastecz- 
kach. Innemi słowy „frontem* do ,„sza- 
rego człowieka”, Ba, lecz normalnie 
rząd jest wykładnikiem jakiegoś 
programu ideowego, a jego zdaniem 
jest jego realizowanie. Tymczasem p. 
Kościałkowski, mówiąc o trudnościach, 
jakie sici przed "dem, okraślił je. 
jako gasmndarme i iako „dezarjentację 


polityczną”. Z tego impasu ma wvbro- 
wadzić obóz prorządowy nowy właśnie 
program. 

Ale tworzenie kultury narodowej — 
co nie jest zresztą programem politycz- 
nym — musi dotknąć kwestji państwa 
narodowego, a rząd stoi na stanowi- 
sku, że „państwo polskie jest wspól- 
nem dobrem wszystkich obywateli 
Rzplitej' (jak to określa nowa konsty- 
tucja), Unaradawianie kultury pol- 
skiej doprowadzić musi do konfliktu w 
kwestji żydowskiej, Boć jednym z pod- 
stawowym czynników  unarodowienia 
kultury jest emancypacja kultury pol- 


skiej z pod wpływów żydowskich. 
Przecie to jest program ohozu narodo- 
wego, a premjer oświadczył, że nacjo- 
nalizm polski będzie zwalczał na rów- 
ni z dążeniami skrajnie lewicowemi! 
Jakżeż to ponparizi 


Pod jednym względem wystamienie 
p. Kościałkowskiego zasługuje na wiel- 
kie uznanie: oto wyjaśnił całkowicie 
sytuację i wskazał, czego należy od 


obecnego rządu w rzeczach politycz- 
nych oczekiwać. A to jest cenne. Bez 
iluzyj. 


WARSZAWIANIN 


Grupa członków Stronnictwa Narodowego Koła Żołądkowo, powiat 


bydgoski. 


Niepolityczny wystep 
„polityka” z Mogilna 


Jak pan Jagodziński ż Mogilna, pow. Sieradz, sfabrykowal 
dla członków zarządu nowego kola S. N. oświadczenie, które 
omi mieli podpisać, a które ośmieszyło jego autora 


Zduńska Wola, 19.2. Przed 
kilku dniami we wsi Mogilno, gm. Ro- 
soszyca, pow. Sieradz, powstało koło 
Stronnictwa Narodowego. Gdy o tem 
fakcie dwiedział się sekretarz gminy 
p. Jagodziński, usiłował zapobiec gro- 
żącemu  „niebezpieczeństwu* w ten 
sposób, iż zredagował oświadczenie, 
którego treść zamieszczamy poniżej, 
i zwrócił się z niem do członków zarzą- 
du nowopowstałego koła S., N, doma- 
zając się, aby oświadczenie to podpi- 
sali. 

Oto znamienny dokument: 


„OŚWIADCZENIE 

My, niżej podpisani członkowie 
Zarządu nowozałożonego w dniu 27 
stycznia 1936 r. koła Stronnictwa 
Narodowego we wsi Mogilno: Sujec- 
ki Kozimierz — prezes, Lisowski — 
wiceprezes, Gławenda Kazimierz — 
sekretarz i Kowalski — skarbnik, — 
niniejszem oświadczamy, że zrżeka- 
my się wyżej wymienionych funkcyj 
i ze Stronnictwa Narodowego wystę- 
pujemy, rozwiązując koło na terenie 
naszej wsi, gdyż idea tegoó Stronnic- 


twa nie jest zgodna z naszemi prze- 
konaniami. 
Mogilno, dn. 10 lutego 1936." 


Tu miały nastąpić podpisy. 


P. Jagodziński był więcej aniżeli 
pewny sukcesu swojej „akcji“. Jakiż 
zawód go spotka, gdy się dowie, że 0- 
świadczenie, które preparował, trafiło 
aż do redakcji naszego pisma» przy- 
czem przysłali nam je właśnie ci, któ- 
rych p. Jagodziński chciał nawrócić na 
właściwą drogę, pokpiwając sobie przy 
tej okazji z niefortunnego przeciwnika 
Obozu Narodowego i z jego pobożnych 
życzeń. Wątpimy, aby z takiego obro- 
tu sprawy był p. Jagodziński zadowo- 
lony. Otrzymał nauczkę, którą chyba 
na zawsze zapamięta, a która brzmi 
mniej więcej jak następuje: Nie nad- 
używaj swoich wpływów w. celach 
brzydkich, bo się skompromitujesz... 

Niezależnie od tego musimy stwier- 
dzić, że metody walki ze Stronnictwem 
Narodowem, których przykład daje 
nam p. Jagodziński z Mogilna, wśród 
ludzi uczciwych mają określoną na- 
zwę. 


| 


Ideał Nowoczesnej Gilzy à 


„ZłotaRóża 


chroni zdrowie 
wielu miljonów 


150 sztuk +... 35 groszy 
Produkt chrześcijański. 


Telef.zamawiań 


dla P.T. Kupców 
Poznań: 54-63 


pa: Sa. 


Apel narodowców 
do właścicieli młynów 


Celem odżydzenia handlu, członkowie 
Stronnictwa Narodowego na Górnym 
Śląsku zorganizowali skup worków, które 
następnie sprzedają do mlynów, wypiera- 
jąc w ten sposób handlarzy Żydów. Aby 
umożliwić istnienie tej plącówki prosimy 
wszystkich właścicieli mlynów o łaskawe 
przesyłanie zamówień pod adresem: „Orę- 
downik* Chorzów, ul. Wolności 77, tel, 
403-47. Zapewniamy, że konkurować bę- 
dziemy bezwzględnie oraz rzetelnie, 

Prosimy uprzejmie o przedrukowamie 
powyższego apelu we wszystkich narodo= 
wych pismach. 


Brawo Tarnów 


Tarnów, 19. 2. W niedzielę, 16 
b. m., o godz. 10 w sali „Sokoła'*w Tar- 
nowie odbyło się walne zebranie dele- 
gatów tarnowskiego podokręgu piłki 
nożnej z udziałem delegata z Krakowa 
p. Rutki. | 

Na zebraniu dokonano całkowitego 
odżydzenia władz podokręgu. W ubie- 
głym roku na 11 miejsc w zarządzie 
Żydzi mieli 5 miejsc — obecnie nie 
mają ani jednego. W czasie zebrania 
Żydzi ostentacyjnie opuścili salę. 

Do zarządu weszli: adw. Miecz. Roz= 
wadowski, p. Makowski, Srebro, Kwiat- 
kowski z Tarnowa i delegaci z Now. 
Sącza, Jasła i Dąbrowy. m 


Nie dopuścili Zydów na targ 


Kielce, 19. 2, — W Mniowie, pow. 
kieleckiego, podczas targu w dniu 11 
bm. doszło do wystąpień przeciwży- 
dowskich. Gromady chłopów przyby- 
łych z okolicznych wsi cofnęły nadjeż- 
dżających do Mniowa handlarzy i stra- 
ganiarzy żydowskich. Targ właściwie 
nie odbył się. 

W obawie przed poważniejszemi zaj- 
ściami odwołano targ, który miał się 
odbyć w dniu 18 bm. 

Sklepy polskie w Mniowie rozwija- 
ją się coraz pomóślniej, natomiast w u- 
biegłym tygodniu został zamknięty je- 
den z dwóch pozostałych sklepów ży- 
dowskich. 

Mniowianie domagają się skasowa- 
nia targów  poniedziałkowych, które 
nie są potrzebne miejscowej ludności, 
lecz tylko — Żydom, którzy tu nad- 
ciągają z pow. koszeckiego, a nawet 
opoczyńskiego, gdzie im jest dziś cia- 
sno. 
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Co słychać nad Sanem? 


Prezes kahału przeciw ubojowi rytualnemu — Napad żydów na żołnierza — „Pejsa- 
ta“ poczta — Tajemnicze samobójstwo 


Przemyśl 19 lutego 


Budżet gminy żydowskiej w Prze- 
myślu wynosi około 300 tysięcy zlo- 
tych, a 180 tysięcy złotych giągnie ka- 
hał z uboju rytualnego. Bo walki z 
tym skandalem, na równi z całą Pol- 
ską, wystąpiło Stronnictwo Narodowe 
i prezes S. N., radny mgr. Bilan, za- 
wnioskował w radzie miejskiej, po ob- 
szernym referacie zniesienie barba- 
rzyńskiego procederu Żydów. Wniosek 
narodowy stanie się przedmiotem ©ob- 
rad najbliższego posiedzenia rady, 
a tymczasem uchwały, domagające się 
zniesienia uboju, ponowiła ostatnio 
Liga Ochrony Zwierząt, oraz Narodo- 
wa Organizacja Kobiet, która w tej 
sprawie wysłała do prezydente miasta 
specjalna delegację. Największą seu- 


sację w Przemyślu stanowi fakt, | 


przeciw ubojowi rytualnemu oświad- 
czył się również obecny prezes kahału, 
żydowski adwokat Rawicz. W odpo- 
wiedzi na ataki prasy żydowskiej p. 
Rawicz „wyjaśnia, że protest podpi- 
sał, jako członek Ochrony Zwierząt, 
ale nie zmienia to faktu, że nawet gło- 
wa gminy żydowskiej potępiła znęca- 
nie się nad zwierzętami, choć dochód 
z uboju stanowi fundament budżetu 


kahału. 
+ 


Żołnierz jednego z pułków przemy- 
skich powoził końmi. Na ul. Kazimie- 
rza potrącił przypadkowo jakiegoś Ży- 
dziaka. Zrobił się „gewalt“. Momen- 
talnie zbiegła się czerń, wyłącznie na 
lej ulicy zamieszkałą i otoczyła żołnie- 
Zate, o gu bie i gdyby nie pomoc 
policji, żołnierzy bytby napewno zgi- 


saihe «al 


nął pod razami bestjalskich semitów. 
Władze prowadzą dochodzenia. Są one 
tak „ścisłe“, że nawet nie udało nam 
się zdobyć nazwisk napastników i 0- 
fiary. 

* 


Żydzi na wszelkie sposoby udowad- 
niają, że „patrjotyzm'* w nich nie wy- 
gasa. W ofiarnej pracy dla państwa 
posuwają się tak daleko, że nie szczę- 
dzą trudów, aby wyręczać instytucje 
państwowe. Ostatnio dokonano w 
Przemyślu aresztowań wśród Żydów, 
wyręczających pocztę. „Pejsata* pocz- 
ta polegała na tem, że prywatni liste- 
nosze za opłatą 15 groszy za list i 10 gr 
za kartkę, przewozili je do pobliskich 
miasteczek. Na „gorącym uczynku* 
wiezienia liztćw, pozbawionych znacz- 
ków, przyłapałą Straż Graniczna. dwu 


na- 


„obiwateli* o czysto „aryjskich'* 
zwiskach, a to Grynża Cudyka i Leichę 
Kupiermanna. Podobną obławę na 


„pejsatych* listonoszy należałoby u- 
rządzić i w innych miastach. 
* 


Ośrodkiem rozmów jest obecnie ta- 
jemniczy zgon kierownika „Książnicy 
Naukowej“, Stanisława Brzozowskie=< 
go. Onegdaj pewna kobieta udala się 
do Sanu, dla zaczerpnięcia wody i z 


przerażeniem zauważyła na tle za- 
marzniętej tafli lodu jakieś zwłoki. 
Zaalarmowana policja lód rozbiła i 


wówczas w tajemniczym trupie, odzia- 
nym w futro, poznano Brzozowskiego. 
Był to 32-letni młody człowiek, zalicza- 
jacy się do „złotej młodzieży“. Przed 
laty przybył do Przemyśla z Rosji i tu- 
taj zajął się pracą, której ze względów 
cenzuralnych określić nie możemy. 
Skoro nie potrafił wydajnością swej 
„działalności* zadowolić zwierzchni- 
ków, poświęcił się zawodowi księgarza, 
Jak stwierdzono, otruł się cjankiem, 
O przyczynach samobójstwa Brzozow- 
skiego krążą tysiączne wersje, m. in, 
w związku ż tem aresztowano pewną 
kobietę. Po dwu dniach została jednak 
zwolniona. Pogrzeb samobójcy odbył 
się przy ogromnym tłoku gawiedzi. 


— mn 


W krzywem swierciadelku 


Śnieg, proszę państwa 


Motto; (Ze sprawozdania służby 
sprawozdawczej Polskiego Radja w 
Garmisch =Partenkirchen, dnia 7 stycz- 
nia r. b.) „...w konkurencji tej wzięło 
udział trzydziestu jedniu zawodni- 
ków.” „....Austrja wygrała z Łotwą, 
więc Łotwa niema tu nic do szukania.” 
„Gra przy przewadze naszej, że tak po- 
wiem, choć mamy szanse na odpadnię- 
cie, co jest nawet pewne”. 


Tu mikrofony sprawozdawcze Polskiego 
Radja, zainstalowane na torze lodowym 
w Polnisch Partenkirchen; przy mikrofo- 
mie red. Mackiewicz. 

— Dzień dobry państwu. Za chwilę 
rozpocznie się trzecia tercja towarzyskie 
go moczu hockeyowego K. S. Blok — Z, S. 
Opozycja, Proszę państwa, zainteresowa- 
nie meczem ogromne, trybuny pełne. Na 
trybunie widać przedstawicieli władz, ma- 
eę policji i widzów. Na każdym kroku 
rzucą się w oczy sprężysta organizacja. 
Kasę i bufet prowadzi klub Makkabinea; 
krążek z za bandy podaje Socjal - klub. 
Sędziuje red. Matuszewski. 

— Proszę państwa, jest zaledwie 45 mi- 
nut po czóśle, Więc należy się spodziewać, 
że lada chwila ostatnia, decydująca tercja 
meczu się zacznie. Obserwowanie przebie- 
gu meczu będzie prawdopodobnie utrud- 
nione, gdyż pada gęsty śnieg. Korzysta- 
jąc z chwili czasu, opiszę państwu przebieg 
pierwszej i drugiej tercji. Otóż zaraz w 
pierwszych minutach pierwszej tercji K. 
S. Blok strzelił przeciwnikowi gola I aż 
do przerwy miał silną przewagę. W dru- 
giej tercji rosną z każdą chwilą szanse 
Z. S. Opozycji, do czego przyczynia się 
rozdrażnienie publiczności, spowodowane 
wiadomością o zniknięciu kasjerów z Mak- 
kabinci wraz z polową pieniędzy za wstęp, 
co widzowie zmuszeni hyli pokryć dopła- 
tą od 7 do 20 proc. cen wejścia. Ostątecz- 
nie druga tercja zakończyła się wynikiem 
bezbramkowym 0:0, W tercji tej dalej 
spadły szanse K. S. Bloku, gdyż odeszli 
skontuzjowani. obaj Jędrzejewscy i Nie- 
aławko. 

— W tej chwili wyjeżdża na tor sędzia, 
pan Matuszewski, Gwizdek. Gra rozpo- 
częta. Krążek prowadzi Opozycja — od- 
biera Blok — traci — poddaje — gwizdek 
— tak — no, no, no — nie — odbiera — 
poddaje — traci — tempo — tak — dobrze 
— Oooo! jeden z graczy Opozycji kopnął 
gracza Bloku! To niesłychane, proszę 
państwa. Oho, wystawiony na 5 minut. 
Gra trwa dalej: — poddaje — odbiera — 
tak — nie — prowadzi — ooo! — niestety 
F- tak — owszem — oczywiście śnieg... 
co:to za krzyki 

Głos gdzieś z boku: 

— A, to blok pokopał jednego z Opo- 
zycji. 

— Te.. te krzyki, co państwo słyszą, 
to właśnie emocja... tak, to trudno zoba- 
czyć, bo jak państwu mówiłem pada nieu- 
stanny Śnieg. Oho, gra się znów rozpo- 
częła. Prowadzi krążek Sieroszewski — 
tak — dobrze — owszem. Nadjeżdżła Pią- 
secki i podetawia mu nogę, Sędzia wy- 
klucza Piaseckiego na 7 minut gra trwa 
dalej: prowadzi — odbiera — podetawia — 
zabiera — Owszem — niestety — śnieg 
tak — lód.. Coś się stało! Na trybunach 
wyraźne zaniepokojenie. Gracze stoją hez- 
radnie. Sędzia grzebie w śniegu. Aha, 
zginął krążek. Tak, to było do przewidze- 
nia. Ale gorzej, ho krążek był »*łasdością 
K. S, Bloku i Blok teraz nie wie, czem ma 
grać. Publicznoćś domaga się krążka Opo- 
zycji, czemu się stanowczo opierają orga- 
nizatorzy meczu. Proszę państwa .rtuacją 
staje się groźna, a tu śniegu coraz więcej. 
Okrzyki — śnieg — szukają — lód — oho 
—— nie — niestety — tak. Proszę państwa, 
ponieważ niewiadomo narazie, jak zosta- 
nie sprawa ta rozstrzygnięta, przeto mi- 
krofony wyłączamy, by na lodowisko po- 
wrócić w .stosownym momencie. 

— Hallo, tu.Polskie Radjo Warszawa i 


— 
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Tajniki pzyrocentowych kas żydowski 


Na marginesie pewnej odezwy żydowskiej w Tomaszowie Mazowieckim 


Tomaszów, 16. 2. — Mimo cią- 
głego przekonywania, jest jeszcze wie- 
lu Polaków, którzy nie wierzą, albo 
też nie mogą zrozumieć niebezpieczcń- 
stwa grożącego im ze strony Żydów. 

Ani rusz nie są zdolni pojąć, że na 
podłożu specjalnie zbudowanej religji 
Żydzi wychodowali w sobie pierwsi po- 
gląd wyższości i nadrzędności nad in- 
nemi narodami. Dziwnie wygląda więc 
walka Żydów z rasistowskiemi poglą- 
dami Niemców, bowiem ruch ten za- 
początkowali sami Żydzi, a skoro mię- 
dzy innemi i w nich ugodził, podnieśli 
dopiero głos protestu. Z pojęciem wyż- 
szości Żydzi wytworzyli między sobą 
ogromne poczucie solidarności, i z 
tych wspólnych sobie cech stali się dla 
nas wyjątkowo niebezpieczni. 

Bowiem wyższość nad innymi 


na. | 


kazuje Żydowi wszystko zdobywać i 
opanowywać niepodzielnie. Wszelkie 
przeszkody zwalczać jakiemikolwiek 
bądź sposobami. Granicy między wal- 
ką godziwą a niegodziwą nie znają. 
Jest tylko przeszkoda i walka z nią. — 
Poczucie wspólnego wroga rodzi po- 
czucie wspólnej walki, Wróg jednego 
Żyda jest wrogiem wszystkich Żydów. 
Dowodem przypadkowe zajście ulicz- 
ne, wypadek nagły, kradzież lub t. p. 
gdzie na miejscu wypadku natych- 
miast są dziesiątki pomocnych rąk i 
mózgów współwyznawców Izraela.. 
Ostatnio choćby, skromny Przytyk 
i nieliczne osady opoczyńskiego zaalar- 
mowały przecież całe żydostwo. Oto o- 
brazek czysto rasowego solidaryzmu 
żydowskiego. Jednak zrozumienie tych 
spraw jest dla nas koniecznością i nie- 


„Nie ugniemy się, nie ustąpimy 
i wytrwamy”” 


Niesłychane wystąpienie posła Somersteina w Sejmie 


Żydowski poseł Sommerstein Wy- 
stąpił ostatnio w Sejmie z wielką. mọ- 
wą, w której z niesłychanym tupetem 
obszernie porusza zagadnienie w Pol- 
sce, w związku ze stanowiskiem spo- 
łeczeństwa polskiego, jakie coraz wy- 
raźniej ono zajmuje wobec obcego 
nam i wrogiego elementu żydowskie- 
go. 

Poseł Somerstein omówił w napa- 
stliwym tonie wszelkie  „bolączki" 
swych rodaków, uskarżając się na rze- 
kome zagrożenie „bezpieczeństwa ży- 
cia i mienia Żydów”, na „udręki i he- 
ce wywoływane przez agitatorów, na- 
wołujących do ekscesów*, na „dzikie 
bachanalje, uprawiane przez studen- 
tów na wyższych uczelniach“ i wre- 
szcie na „hece w sprawie uboju rytual- 
nego". Twierdził dalej, że „antysemi- 
tyzm gospodarczy jest chorobą“, którą 
zaraża się młodzież polska, „gubiąc 
tradycje polskiej kultury w wybijaniu 
Szyb w żydowskich sklepach i mie- 
szkaniach, 

Poseł Somerstein uskarża się wre- 
szcie na tragiczny los Żydów. 


„W handlu i w wolnych zawodach 
— mówił — niema dla nas nigdzie 
miejsca, o rękodzielnictwie mówi się, 
że jest całkiem zażydzone, nie udziela 
nam się żadnych posad państwowych, 


bo i tych dla nas niema. Gdzież więc 
sięc się podziać? Każe się nam emi- 
grować i w związku z tem zwrócił się 
jeden z posłów z apelem do ministra 
spraw zagr. Ale wszyscy przęcież wie- 
dzą, że inne kraje są dla nas zamknię- 
te na siedem spustów i jedyną możli- 
wością jest emigracja do Polastyny, 
ta jednak nie wytrzyma już nacisku 
z zewnątrz”. 

„Ludność żydowska — powiedział 
dalej poseł Somerstein nie uważa 
się za obcą w Polsce! Ona już żyje od 
siedmiu, czy ośmiu wieków na polskiej 
ziemi, z którą czuje się ściśle zrośnię- 


tą i z której nie chce się pozwolić wy- 


przeć. Spełniając wszystkie obywatel- 
skie obowiązki żąda ona dla siebić z 
całą stanowczością prawa do rozwoju 
ipracy w tym kraju, i nie da się zde- 
gradować do kategorji obywateli dru- 
giej czy trzeciej klasy, którzy muszą 
ustępować swego miejsca, gdy jest go 
mało dla obywateli pierwszej klasy". 

Żydowski mówca zakończył twier- 
dzeniem, że Żydzi czekają na sprawie- 
dliwość, tak jak na nią czekała swego 
czasu Polska przez lata swej niewoli. 

„My, dumny naród — wołał poseł 
Somerstein — który spogląda z wyso- 
kości przeszło 60 wieków wołamy:: nie 
ugniemy się, nie ustąpimy i wytrwa- 
my!“ 


Każdy łatwo zrozumie, jak wiele korzysta, kupując wino 


f. „VINONIA“, Łódź, 


Andrzeja 7. Żądajcie wszędzie. 
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rzystając z przerwy w meczu, nadamy 
państwu następujące płyty gramofonowe: 
„Skończona pieśń”, „Wróć do mnie, wróć...“ 
i „Mów do mnie jeszcze”. 


— Uałyszeli państwo zapowiedziane 
plyty i nadprogramowo „Grunt się tylko 
nie przejmować”. Obecnie łączymy się po- 
nownie z lodowiskiem w Polniech Parten- 
kirchen. 

— Jesteśmy znów na lodowisku, Proszę 
aństwa, przełączamy się obecnie na mi- 
rofony, zainstalowane w sali gimnastycz- 

nej, gdzie odhędzie się omówienie sprawy 
zaginięcia krążka K, S. Bloku. 
— Proszę państwa posiedzenie rozpo- 


częte. Właśnie przemawia przewodniczą- 
cy Sekcji Stosunków  Towarzyskich p. 
Płacz. 


—,..Jeśli zaś idzie o działalność mo- 
jej sekcji, to stwierdzam, iż doprowadzi- 
łem ‘do tego, iż prezes German - klubu 
nrzy każdej sposobności mnie całuje... 

—...Bię müssen entweder ins Polen 
zuriickkeńren, oder sich sterilizieren las- 
sên.. (wmileszala się jakaś zagraniczna 
stacja, za tó Czytelników najmocniej prze- 
praszam — autor). 

..jak zresztą i inne kluby. Słowem od- 
powiedzialność za zagubiony krążek spa- 
da całkowicie na kierownika Sekcji Pro- 
pagandy Czynu p. Nie-aławka. 

Proszę państwa wstaję p. Niesławko, 
wyjmuje kwity kupna krążka i odstęplo- 
waną zapalniczką dpala je. Na sali 
konsiernucja. Z za okien slychać okrzyki 
poczy i publiczności, która już zmarzła 
ś jesi do połowy przysypana śniegiem. P, 
Nie-slawko zaczyna mówić. 

— Umywam ręce. 

— Wobec tego nie pozostaje nam nic 


wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja, Ko- l innego, jak szukać krążka. Proponuję po- 


dzielić całe lodowisko na okręgi, w kaž- 
dym wyznaczyć kolegium, które do awej 
pracy wciągnie znajdujących się ną da- 
nym okręgu graczy i wepólnie może się 
coś wykombinuje. (Oklaski). 

Proszę państwa, na czas poszukiwania 
krążka przełączamy się znów do studja. 

— Korzystając z przerwy w transmisji 
nadamy państwu płytę gramofonową 
Foxtrot Yo-yo. 


Krążek w górę, krążek na dół i licz. 
To jest lepsze niż wyścigi i bridż,. 


— Skalei usłyszą państwo foxa: „Może 
kiedyś innym razem" 


— 


>= Następnie tango „Zapóźno" i „Śmiej 
się pajacu”. 


= Za chwilę dalszy ciąg meczu. 

— Jesteśmy znów na lodowieku. Prò- 

szę państwa krążek się znalazł, ale moćno 
zdemolowany i podeptany, Właśnie sę- 
dzia daje znak rozpoczęcia gry. Krążek 
— owszem — tak — kij — leży — kontuzja 
— odbiera — poddaje — emocja — pro- 
wadzi. Opozycja — podaje — wystawia — 
dogonił — Proszę państwa emocjonujący 
moment pod bramką Bloku. Jeden z gra- 
czy Opozycji zatrzymał się o krok od 
bramki, zamierzył się w krążek... Nieste- 
ty, proszę państwa, padający wciąż Śnieg 
utrudnia dalszą transmisję, wobec czego 
wyłączamy nasze mikrofony. Do widze- 
nia państwu. 
— — — — 
W tem miejscu 500-tysięczny abonent 
Polskiego Radja kładzie swój aparat na 
szynach, na aparacie głowę, wypija litr 
esencji octowej i na wszelki wypadek robi 
sobie harakiri. Juwi. 


dowiarków z każdym dniem musi uł 
bywać, 

Oto mam przed sobą znowu jeszcze 
jeden dokument tej niezwykłej żydow= 
skiej solidarności. Jest to prośba Ko- 
mitetu Akcji Samopomocowej Żydów 
Polskich. Komitet ten działający na 
terenie całej Polski we wszystkich 
miastach i miasteczkach ma swoje fi- 
lje działające jako już komitety miej- 
scowe, Na czele każdego z nich stoi 
prezydjum, którego głową jest zazwy- 
czaj rabin, 

Prawda jak to trochę dziwnie wy- 
gląda, że na czele akcji mającej na 
celu „podtrzymanie istniejących 1 
stworzenie nowych warsztatów pracy“ 
stoi duchowny żydowski — rabin. Nas 
to dziwi, a Żydów widocznie przeko- 
nywuje i utwierdza w pomyślności 
przedsięwziętej akcji. Sądzę to z tego, 
że dalszy szereg to Żydzi już różnego 
pokoroju i autoramentu, Wszyscy 
wprawdzie zamożni, ale z najróżniej- 
szych stanów społecznych, 

Oto prezydjum tego „komitetu* w 
Tomaszowie Mazowieckim: 

Rabin Samuel Brot, 

Natan Goldkranc — redaktor, 

Salomon Jungerman — prezes „Li- 
nas Hacholim*, 
Bronisław Kenighajt — „Miszme- 
Władysław Landsberg — radny, 
Bolesław Szeps — prezes „Ahawat- 
Chesed“, Sama śmietanka, same wiel- 
kie rozumy, fabrykanty i kupcey..' 

Wszystko to Żydzi o wysokim, jak 
to zwykli mawiać nasi „inteligenci“, 
stopniu kultury. A więc nie jest tak, 
jakby się to poniektórym zdawało, 
że Żydzi zamożni, tacy co świńskie 
tyły chętnie jedzą, nie będą współpra- 
cowali ani pomagali konsumentom 
wołowych przodków. 

Komitet zwraca się z prośbą, jak 
głosi pismo: „o możliwie zaofjarowa- 
nie jak największej sumy na wska- 
zany cel," A jako zachęta do ofiar shi- 
ży. dalsze zdanie: „Do sum zebranych 
z ofiarności społeczeństwa żydowskie- 
go w Polsce, Fundusz Pracy i inne or- 
ganizacije dodadzą podwójną sumę. 
Każdy więc 1 złoty W. Pana zasili Fun- 
dusz Pomocy w trójnasób t. j. w 8 zło- 
te". 

A więc uwaga obywatele polscy, 
płaćcie jak naigorliwiej podatki, bo 
800 kas bezprocentowych żydowskich 
musi się utrzymać i „1 miljon złotych 
na cele konstruktywne |ludńości ży- 
dowskiej w Polsce“, zebrany przez Ży- 
dów. będzie waszym groszem pomno- 
żony do cyfry 3-ch miljonmów zł. 

— + 


Dookoła uboju rytualnego 


Żargonowy „Hajnt* donosi z War- 
szawy: 

„Projekt ustawy o zakazie uboju 
rytualnego, który został wniesiony da 
Sejmu i zakaz tego uboju, który ob- 
wieścił prezydent m. Poznania, nie 
daje spokoju radnym i innym patrjo- 
tom, którzy nie mogą się doczekać 
dnia, w którym zabroniony zostanie 
ubój rytualny w całej Polsce. Próbują 
już oni szykanować żydowski ubój na 
własną rękę. Z poszczególnych kaha- 
łów nadchodzą wiadomości, że radni 
miejscy szykują się już do zakazania 
w swych miastach uboju rytualnego. 
Kahały proszą przeto o przysłanie ma-' 
terjału przeciw zakusom prześladow- 
ców uboju rytualnego, aby żydowscy 
radni mogli wystąpić w radach miej- 
skich w obronie uboju rytualnego." 

„Z Ryk i Józefowa donoszą nam, ża 
starostwo wydało zarządzenie, aby 
przed ubojem zwierzęcia płacono tylko 
1 złoty.“ 


res 


Warszawa. (Tel, wł.) Jak już 
donosiliśmy, odbył się w niedzielę w 
Warszawie zjazd przedstawicieli ce- 
chów rzeźniczo-wędliniarskich w całej 
Polsce, 

Podobnie, jak inne gałęzie samo- 
rządu rzemieślniczego, cechy wędli- 
niarzy są niemal całkowicie „usano- 
wane“, 

Pomimo tego, jako jeden z pierw- 
szych punktów porządku dziennego, 
wzięto pod obrady sprawę uboju ry- 
tualnego i jednomyślnie wypowiedzia- 
no się za skasowaniem tego barba- 
rzyńskiego przeżytku, nakładającego 
w dodatku na ludność niczem nie- 
usprawiedliwiony wielomilionowy. ha- 
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Warszawa. (Tel wł). Wiadomo- 
ści, nadchodzące ze Śląska, stwierdza- 
ja bardzo silna wrażenie, jakie wywo- 
łały aresztowania wśród działaczy hi- 
tlerowskich na terenie Śląska. Ire- 
denia niemiecka grupowała się w na- 
rodowo-socjalistycznym ruchu pracy, 
który w warunkach nielegalnych zdo- 
łały zarejestrować w krótkim czasie 
ponad 4 tys, członków, wyłącznie 
Niemców, obywateli polskich, rekrutu- 
jących się z pośród bezrobotnych ro- 
botników, rzemieślników i urzędników 
prywatnych i t. d 


Kierownictwo partji hitlerowskiej 


0 delegatach 
robotniczych 


Łódź, 19 lutego 

Regulaminy pracy w  fabrykaeh 
łódzkich, zatwierdzone przez minister- 
stwo opieki społecznej i przez inspek- 
cję pracy, zawierają przepis, że robot- 
nicy zgłaszają swoje zażalenia i prośby 
pod adresem administracji fabrycznej 
za pośrednictwem wybranych przez 
sieble delegatów. Prócz tego umowa 
zbiorowa o warunkach pracy i płacy 
w przemyśle włókienniczym mówi w 
oddzielnym paragrafie, że delegaci ro- 
botników nie mogą być narażeni na 
żadne szykany ze strony administracji 
fabrycznej z powodu srelniania swoich 
obowiązków delegackich. 

Na tych dwóch przepisach opiera się 
instytucja delegatów robotniczych w 
fabrykach łódzkich. A wieloletnia 
praktyka wykazała, że są to podstawy 
bardzo kruche. Niema bowiem nizdzie 
ani słowa o tem, w jaki sposżh robòt- 
nicy mają wybierać swoich delegatiw, 
ani jakie względy i ograniczenia mają 
być stosowane, gdy zachodzi zatarg lub 
nieporozumienie między delegatem a 
administracją fabryczną. Brak tych 
podstawowych przepisów doprowadził 
do tego, że sprawa delegatów jest od 
wielu lat jedną z najczęstszych przy- 
czyn zatargów po fabrykach. Odgrywa 
ona olbrzymią rolę także i w obecnym 
zatarzu i można przewidywać, że jeśli 
tego zatargu nie uda się pokojowo za- 
łatwić, to sprawa delegatów robotni- 
czych będzie właściwą przyczyną 
ewentualnego ostrzejszego konfliktu. 


JAK OBECNIE WYBIERA SIE DELE- 
GATÓW? 


W fabrykach mniejszych odbywa 
się to bardzo zwyczajnie. Właściciel 
fabryki lub kierownik administracji 
wzywa: do siebie kilku robotników i o- 
świadcza im w czterech ścianach kan- 
torku fabrycznego: „Słyszałem, że 
chcecie wybrać sobie delegatów. Uwa- 
żam, że to jest wogóle niepotrzebne, 
ale jeśli już koniecznie chcecie, to nie 
mam nic przeciw temu, lecz zapowia- 
dam zgóry, że delegatami chcialbym 
widzieć tego i tego. Innvch delegatów 
nie uznam i bardzo szybko Się z nimi 
załatwię“ 

Ponieważ robotnicy ci należą do 
zaufanych administracji, wiadomość 
o „życzeniu* pana administratora luh 
właściciela szybko rozchodzi się wśród 
ogółu robotników i odnosi pożądany 
skutek. Już następnego dnia zgłaszają 
się w kantorze dwaj lub trzej robotni- 
cy i oświadczają, że zostali wybrani 
na delegatów. Są to oczywiście robot- 
nicy wskezani przez ańministrację. 
Żaden inny bowiem nie byłby przyjął 
mandatu, ponieważ najdalej za tydzień 
dostałby stempel z wymówieniem pra- 
cy. Oczywiście nie byłoby najmniej- 
szego zwiazku między stemplem a wy- 
borem. Oficialnym powodem wypowie- 
dzenia pracy byłaby redukcja, gdyż 
onrócz delegatów zwolnionoby jeszcze 
kilku innych robotników. 


WYBORY DELEGATÓW W FABRY- 
KACH WIELKICH 


W fabrykach wielkich pewna część 
robotników należy do różnych związ- 
ków zawodowych. Związkom zależy 
oczywiście bardzo na tem, by delegata- 
mi byli ich członkowie, gdyż w ten 
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Sensacyine aresztowania hitlerowców na Slasku 


Robota iredenty niemieckiej została wreszcie zdemaskowana — Hitlerowcy wciągali w sidła bezrobotnych — Nici 
roboty objęły również woj. centralne 


przybrało celowo nazwę nie partji, lecz 
ruchu, ażęby odwrócić uwagę władz od 
uznanej przez władzę legalnej partji 
hitlerowców, obywateli niemieckich na 
Śląsku. 

Z pośród kilkudziesięciu osób, aré- 
sztowanych na Śląsku, przeszło poło- 
wa. przypada na Katowice. Podjęcie 
zdecydowanej akcji pozostaje w związ- 
ku z ożywioną działalnością odrodzo- 
nej pod kierownictwem narodowo - so- 
cjalistycznych działaczy organizacji 
osławionego przed wojną „Ostmarken- 
vereinu', Organizacja ta przybrała 


(Związek Niemieckiego Wschodu) i 
pod tą firmą rozpoczęła gorączkową 
dziaialność na całym niema] obszarze 
laska polskiego, prowadząc planowo 
walkę z polskością. 

Szczególnie dużem  zainteresowa- 
niem darzy ta organizacja pogranicze 
polskie. Główne ośrodki organizacyjne 
odnowionej hakaty ulokowano w By- 
tomiu. Przeprowadzone w Katowicach 
śledztwo da niewątpliwie dowody, że 
organizatorzy utrzymywali nietylko 
kontakt organizacyjny z czynnikami 
zagranicznemi, ale działali według ich 


obecnie nazwę „Bund Deutscher Osten“ | wskazówek. Te zakordonowe organi- 
a, 


sposób mozą wpływać na bieg różnych 
spraw robotniczych w fabryce, poucza- 
jąc delegatów o sposobach postępowa- 
nia przy nieporozumieniach i zatar- 
gach, objaśniając ich o przepisach u- 
stawowych, itp. Z reguły więc związki 
zawodowe udają się do inspekiora pra- 
cy, gdy w jakiejś większej fabryce 
trzeba wybrać delegatów i proszą go 
o przeprowadzenie wyborów, aby ro- 
hotnicy mieli swobodę wybrania wła- 
snych kandydatów. 

Inspektorowie pracy nie mają jed- 
nak żadnego prawa wtrącania się do 
tych spraw, gdyż — jak wspomnieli- 
śmy — niema żadnych przepisów, o 
sposobie wybierania delegatów. Jed- 
nak Inspekcja Pracy, opierając się na 
regulaminie pracy i na umowie zbio- 
rowej, opracowała coć w rodzaju regu- 
laminu wyborczego, wychodząc z za- 
łożenia, że skoro istnienie delegatów 
jest przewidziane, to musi istnieć rów- 
nież jakiś sposób powoływania tych 
ludzi, a jeśli ustawodawca dotychczas 
takiego sposobu nie ustanowił, to trze= 
ba stworzyć przynajmniej coś tymcza- 
sowego. Rozumowanie takie jest o- 
czywiście zupełnie słuszne. 

Inspektor pracy zwraca się tedy do 
odnośnej fabryki i donosi jej bardzo 
uprzejmie, że robotnicy chcieliby wy- 
brać sobie delegatów i że Inspekcja 
Pracy uważałaby za bardzo pożądane, 
aby wybory odbyły się według ustalo- 
nego przez nią porządku. Do swego 
pisma dołącza inspektor projekt 
wspomnianego wyżej nieoficjalnego 
regulaminu wyborczego. 

Regulamin ten przewiduje, że 
związki zawodowe, do których należą 
robotnicy fabryki, mają prawo zgłosze- 
nia kandydatur, na które następnie 
egół robotników fabryki głosuje. Oczy- 
wiście kandydatami mogą być tylko 
robotnicy danej fabryki. 

Jak dotychczas, na blisko sto fabryk 
wielkiego przemysłu włókienniczego 
zaledwie trzy czy cztery uznały tego 
rodzaju żądanie inspektora za słnszne 
i rozsadne i zgodziły się na przeprowa- 
dzenie wyborów w myśl instrukcji in- 
spektora, Pozostałe fabryki na propo- 
zycję inspektora odpowiadają mniej 
więcej w sposób następujący: „Bardzo 
żałujemy, ale żądanie pana inspektora 
musimy odrzucić, gdyż niema dotych- 
czas żadnej ustawy która nakazywała- 
by nam zastosować się do niego. Nie- 
chaj sobie robotnicy wybierają swoich 
delegatów, jak im się podoba, my jed- 
nak o żadnych wyborach w naszej fa- 
fryce nic słyszeć nie chcemy, Uznamy 
delegatów, którzy się nam w tym cha- 
rakterze przedstawią, ale w jaki spo- 
sób będą wybrani, o tem wiedzieć nie 
chcemy. To nie nasza sprawa, a sądzi- 
my także, że nie jest to także sprawa 
rana inspektora.* 

Tego rodzaju odpowiedzi są wyra- 
zem stanowiska, zajmowanego przez 
z przemysłowców, które swoim 
członkom takie listy dyktują lub na- 
wet piszą i gotowe dostarczają do pod- 
pisu i wysłania. Inspektor, otrzyma- 
wszy taką odpowiedź, dzieli się nią 
oczywiście ze związkami i rozkładające 
bezradnie ręce, mówi: „Widzicie, że nic 
zrobić nie mogę. Nie mam sposobu 
zmusić fabrykanta do zgody na jakieś 
przyzwoite wybory." 

Czasem po takim incydencie wy- 
bucha strajk w danej fabryce, czasem 
robotnicy zaciskają tylko zęby i mil- 
czą. Czasem urządzają krótkie wiece 
na salach i salami wybierają swoich 
delegatów w głosowaniu zapomocą 


podniesienia rąk, gdy padnie jakieś 
nazwisko kandydata od sali. W rezul- 
tacie mamy fabryki, w których wo- 
góle niema żadnych delegatów, gdyż 
wybrać ich nie można w sposób przy- 
zwoity, a inaczej wybranym nikt nie 
chce być, wiedząc, że zaraz potem stra- 
ci pracę. Wysuwanych przez admini- 
strację kandydatów znowu robotnicy 
nie chcą. 

Tam, gdzie delegaci zostali wybrani 
przez sale, los ich zgóry jest wiadomy. 
Dopóki nie nie robią, mogą spokojnie 
pracować, gdy jednak przy jakimś za- 
targu ośmielą się mieć inne zdanie, niż 
administracja fabryki, przy pierwszej 
sposobności czeka ich stempel z wy- 
powiedzeniem pracy, Czasem nawet 
unieruchamia się fabrykę na jakiś czas 
i wszystkich robotników się zwalnia, 
by później przy ponownem przyjmowa- 
niu do pracy przeprowadzić „czystkę* 
i deleratów już nie wpuścić da fabryki. 

I nigdy w takich wypadkach nie 
można dowieść. że naruszona została 
umowa zbiorawa, która mówi, że dele- 
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zacje nie były ostatnią instancją, o ile 
chodzi o kierownictwo legalnym i nie- 
legalnym ruchem antypolskim, ale sta- 
nowiły jedynie instancję pośredniczącą 
między kierownikami tajnych organi- 
zacyj na terenie polskim, a pewnemi 
ośrodkami partyjno-politycznemi, któ- 
rych siedziba mieści się daleko na za- 
chód od Śląska. 

Działalność ta nie obejmowała tyl- 
ko Śląska, ale przenikała również na 
teren Kongresówki, a nawet ogarnęła. 
kolonje niemieckie, znajdujące się w 
bezpośredniem sąsiedztwie Warszawy. 

(w) 


gat nie może ucierpieć z powodu spra- 
wowania swych funkcyj. Ostatnio w 
odpowiedzi przemysłowców znowu czy 
taliśmy, że „skargi na prześladowania 
delegatów nie są uzasadnione", gdyż 
żaden z delegatów nie został nigdzie 
wydalony z pracy dlatego, że był dele- 
gatem, lecz dlatego tylko, że albo oka- 
zal się „nieodpowiednim“ robotnikiem 
lub objęła go „normalna“ redukcja 
pracy. 

Nic dziwnego, że w takich warun- 
kach sprawa delegatów jest od wielu 
lat poprostu ropiejącym wrzodem. A 
najgorsze jest to, że leczenie tego wrzo- 
du wydaje się bardzo trudnem. Swo- 
bodne wybory zostają u nas wszędzie 
zarzucane. Trudno więc spodziewać 
się, by rząd zdecydował się wprowa» 
dzać tę zasadę demokratyczną do fa- 
bryk, tembardziej, że tam dotychczas 
swojego frontu nie posiada i nie za» 
nosi się na to, by go tam mógł stwo- 
rzyć. 

Dlatego przemysłowcy są tak nie- 
ustępliwi na tym punkcie. 


Znowu kosztem płac robotnika 


Sosnowiec, 19.2. Już uprzednio 
donosiliśmy 6 wypowiedzeniu przez 
Radę Zjazdu Przemysłowców  Górni- 
czych Zagłębia Dąbrowsko-Krakow- 
skiego umowy zbiorowej, obowiązują- 
cej w Zagłębiu od czasu ogłoszenia 
arbitrażu państwowego, t. j od dnia 
3 sierpnia 1933. Umową tą nie objęte 
są następujące towarzystwa: War- 
szawskie, Tow. Saturn, Czeladź, Gro- 
dziec, Flora i Solvay. 

Inspektor Pracy w Sosnówcu wy- 
stosował pismo do związków zawodo- 
wych, proponując irn wszczęcie roko- 
wań bezpośrednich. O ile wiemy, nie- 
które związki wozóle nie skorzystały 
z propozycji p inspektora. Stanowiska 
ich jest zupełnie słuszne, gdyż nie oni 
wypowiedzieli umowę, nie są więc obo- 
wiązani stawiać propozycji, a poza tem 
warstwą robotnicza w Zagłębiu jest 
dość wykorzystana, żeby mogła coś ze 
swych zarobków poświęcać. 

Spór o płace będzie miał, zdaje się; 
bardzo ciekawy przebieg. Przyjdzie 
pewnie do tego, że rząd zastosuje arbi- 


traż i narzuci swą wolę obu stronom. 
Z walki napewno słabszy wyjdzie poko- 
nany, bowiem już kilkakrotnie robot= 
nicy tracili coś ze swych z*.odyczy, a 
wielki przemysł lub górnictwo nic. 
O zniżkę płac jednak nietylko wołają 
kopalnie, które podpisały umowę zbio- 
rową. Tow. Warszawskie dąży do zniż- 
ki płac inną drogą, daży przez prze- 
szeregowanie kategorji swych kopalń. 
Inne, jak Tow. Saturn lub Flora, redu- 
kują robotników, ażeby w ten sposób 
zmusić robotników do podjęcia roko- 
wań bezpośrednich. Tow. Saturn na- 
wet proponuje zniżkę płac, a inspektor 
pracy w tym celu zwołuje konferencję. 
Konferencja jednak nie odbyła się, 
robotnicy bowiem nie pragną na te te- 
maty konferować. 

Zapowiedzi, że zniżka cen kartelo- 
wych nie dotknie płac robotniczych, 
stały się marzeniem  ściętej głowy. 
Obecnie szukać się będzie rozwiązania 
obecnego zatargu w górnictwie drogą 
naiłatwiejszą — drogą zniżki płac ro- 
botniczych. 


Proces o nadużycia w wojsku 


Kraków, 19. 2. W październiku 
1934 r. władze wojskowe w Krakowie 
wpadły na trop nadużyć w V. Baonie 
telegraficznym. Przeprowadzone do- 
chodzenia ustaliły, że podobne nadu- 
życia popełniono również w V. baonie 
saperów i w 20 p. p. Skutkiem tych 
nadużyć Skarb Państwa poniósł stra- 
ty, sięgające olbrzymiej kwoty 390.000 
zł W krótkim czasie dokonano are- 
sztowań osób zamieszanych w tę aferę. 
Winni wspomnianych nadużyć z po- 
śród wojskowych zostali już przez sąd 
wojskowy ukarani. 

Proces trzech urzędników cywil- 
nych, którzy współdziałali w naduży- 
ciach finansowych, naznaczony był na 
wtorek, 18 bm. Pod zarzutem tych 
malwersacyj pozostawali: Michał Rit- 
te, urzędnik szefostwa intendentury, 
Franciszek Szewczyk, równięż urzęd- 
nik intendentury, oraz Józef Konia, 
emerytowany starszy sierżant. Roz- 
prawę rozpisano na cztery dni. Przed 


rozprawą, gdy zarządzono doprowadze- 
nie z więzienia karno-śledczego Fran- 
ciszka Szewczyka, wysłany posterun= 
kowy P. P. oświadczył trybunałowi 
gdy powrócił z więzienia, że Szewczyk 
zmarł nagle na udar serca. Wiado- 
mość ta wywarła wielkie wrażenie na 
sali rozpraw. Wobec takiej sytuacji 
umorzono sprawę ś. p. Szewczyka. 

Zwłoki jego przewieziono do zakła- 
du medycyny sądowej, celem przepro- 
wadzenia sekcji. Według aktu oskar- 
żenia malwersacyj we formacjach 
wojskowych w Krakowie dokonywana 
w ten sposób, że płatnicy podoficero- 
wie pozostawali w ścisłem porozumie- 
niu z organami kontroli, urzędującemi 
w szefostwie intendentury, przyczem 
wpisywano fikcyjne nazwiska t. zw. 
„martwe dusze" W pierwszym dniu 
razprawy rozpoczęto przesłuchanie o- 
"Fąrżonego Michała Rittera. który da 
winy częściowo przyznaje się. 


W krótkich odstępach czasu powtó- 
rzyły sie w prasie wiadomości. że lot- 
nicy włoscy. zapuszczający się wgłąb 
Abisynji celem bombardowania. urzą- 
dzają polowania na cesarza abisyńskie- 
go — negusa hegusti 

Powtarzają się też ciągle doniesie- 
nia, ze miejsce pobytu cesarza nie jest 
dokładnie znane, utrzymywane rzeko- 
mo w wielkiej tajemnicy przez najbliź- 
sze otoczenie władcy  Kłócą się te wia- 
qdomości z ostatniemi depeszami © na- 
locie bombardowych samolotów na 
Dessje, według których negus osobiście 
kierował ogniem dział  przeciwlotni- 
czych. Cesarz znany jest z swych za- 
miłowań strzeleckich oraz wielkiej cel- 
ności strzałów, 

Należy do zwyczajów wojennych, że 
miejsce pobytu głównego wodza zacho- 
wywane jest w ścisłej tajemnicy. Usta- 
lit się ten zwyczaj w ostatnich kilku- 
dziesięciu latach, kiedy szerokie zasto- 
sowanie nowoczesnej broni i rączych 
środków komunikacji ogromnie zmniej- 
S$zyło przestrzenie. Telegraf bez drutu 
i telefon sprawiają, iż fizyczną nieobec- 
ność wodza wypełnia doskonale łącz- 
ność techniczna, umożliwająca w każ- 
dej chwili poddawanie się woli dowódz- 
twa, wyrażonej za. pośrednictwem tele- 
komunikacji, 

Inaczej ma 54% sprawa u ludów pier- 
wotnych. Tam wódz jest jednocześnie 
przodownikiem w walce. Stanowisko 
swoje zawdzięcza zarówno Sile fizycz= 
nej i odwadze męskiej, jak roztropno- 
ści i umiejętności pokojowego i wojen- 
nego dowodzenia. Cesarz Menelik, po- 
gromca Włochów pod Aduą w r. 1896, 
osobiście prowadził wojowników abi- 
syńskich na szeregi włoskie, chlubiąc 
się potem tem, że tylu i tylu białych po- 
niosło Śmierć z jego ręki. Małżonka 
Menelika, słynąca z piękności Taitu, 
na czele kilkuset abisyńskich amaze- 
nek rzuciła się w największy wir wal- 
ki, wspomagając walczących mężów. 

U ludów afrykańskich walczący chcą 
widzieć swojego władcę wśród siebie. 
Dlatego też np. w Abisynji wojna za- 
czyna się naprawdę dopiero z chwilą 
przybycia negusa na front i rozbicia 
wśród ciemnolicych wojowników szkar- 
łatnego namiotu, przysługującego je- 
dynie negusowi - negusti. Haiie Selas- 
sie nie zamieszkał oczywiście w szkar- 
łatnym namiocie po opuszczeniu Adis 
Abeby i przeniesieniu się do głównej 
kwatery na froncie północnym Byłby 
"bowiem napewno padł już ofiarą bomb 
lotników włoskich. wytrwale polują- 
cych na władce; abisyńskiego 

Nie zarzucił jednak negus innego 
zwyczaju abisyńskiago, wykształcone- 
go w ciągu wieków przez nieustannie 
wojujących Amharów. Mianawicie in- 
stytucjj likamokfas, czyli sobo- 
wtóra negusa. 

Należy ten stary zwyczaj do gatun- 
ku mimikry wojennej, znanej i rozpo- 
wszechnionej ua półwyspie arabskim 
przez szczepy jemieńskich Semitów. Od 
nich to zapożyczyli Ktjopowie przed 
kilku tysiącami lat zwyczaj zakonspi- 
rowania swego wodza przed oczyma 
wroga. Dokonywało się to zaś w ten 
sposób, że na czele każdego oddzialu 
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Sobowtór walcząceśo Negusa 


Dziki wojownik z Iwią skórą na ramieniu i grzywą iwa, jako ozdobą czarnych włosów 


wojowników znajdował się wojak, sta- 
rannie wybierany zpośród starszyzny 
i walecznych, który przed bitwą nakła- 
dał szaty į ekwipunek wojenny całko- 


wicie podobny do królew- 
skiego, 

Przez wystawianie królewskiego so- 
bowtóra — likamokfasa — osiągano 


kilka celów  Przedewszystkftem rozpra- 
szano uwagę nieprzyjaciół w kilku kie- 
runkach, utrudniając ustalenie. gdzie 
rzeczywiście znajduje się drogocenna 
osoba wodza. Wobec wojowników u- 
trzymywane tradycję walczenia króla 
ramię w ramię przy swoich żołnie- 
rzach. darzących go zaufaniem. Spel- 
nianie roli sobowtóra władcy to naj- 
wyższe wyróżnienie, mogące spotkać 
walecznego. Wreszcie gdy podczas 
walki zdarzało się, że władca ginął na 
polu walki. żołnierze nie wiedząc pod 
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Ahisyńcz; cy nie mają coprawda tak dużo samolotów 
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którą postacią kryje się teraz ich wódz, 
nie oddawali się zwątpieniu, lecz wal- 
czyli nadał. 

Przyjęcie tego zwyczaju przez Am- 
harów odsłania ciekawą stronę psycho- 
logji tego wojowniczego ludu, dla któ- 
rego najważniejszą sprawą było wojo- 
wanie i odnoszenie zwycięstwa. 

Pogarda śmierci, z którą negus Ha- 
lie Selassie. przyodziany w khaki mun- 
dur, kieruje ogniem artylerji przeciw- 
lotniczej przeciwko włoskim samolo- 
tom dowodzi, że duch Amharów żyje 
w obecnym negusie. Biorąc od Euro- 
pejczyków wszystko, co może spotęgo- 
wać siły obronne jego kraju, nie pogar- 
dza niczem z wiekowych doświadczeń 
wojennych swojego ludu. do których 
również należy likamiokfas. dziki wo- 
jownik z Iwia skórą na ramieniu i grzy- 
wą lwa jako ozdoba czarnych włosów. 


pow i anatania 


jak Włosi, niemniej jednak 


dzięki instruktorom europejskim potrafią już doskonale obsługiwać swoje maszyny. 
Zdjęcie nisze przedstawia załadowywanie amunicji, dla wojsk walczących na fron- 
cie północnym. 


Podbój Abisynji 
bliższy urzeczywistnienia! 


Rewelacyjne stwierdzenie amerykańskiego dziennikarza 


skich powrócił do Stanów Zjednoczo- 
nych, zamieścił artykuł w szeregu 
dzienników na temat sytuacji w Abi- 
synji. 

Ekins twierdzi, że podbój Ahisynji 
przez Włochy zdaje się być obecnie 
bliższy urzeczywistnienia, niż ogólnie 
sądzono na początku wojny. Marsz. 
Badoglio — pisze Ekins — jest zdecy- 
dowany wykorzystać orężne powodze- 
nie Włoch przed rozpoczęciem się pory 


deszczowej. Zwycięstwo pod Amba- 
Aradam, gdzie zginał kwiat armji abi- 
syńskiej i różni potężni rasowie stra- 
cili swój prestige, jest złowróżbne dla 
negusa. Ekins podkreśla, że zwycię- 


stwo gen. Graziani jest doniosłe, lecz 
nie jest ono decydujące, natomiast 
zniesienie przez marsz. Badoglio 


trzech najlepszych armij abisyńskich 
zachwiało stanowiskiem negusa do te- 
go stopnia, że dni jego można uważać 
za, policzone. Zdaniem Ekinsa, powsta- 
nie powszechne w Abisynji jest nie- 
uniknione, 


Waszyngton, (PAT.) Dzienni- 
karz amerykański Ekins, który po 
dłuższym pobycie wśród wojsk abisyhń- 


Łódź, 19. 2. Koło Stronnictwa Na- 
rodowego Łódź-Dąbrowa obchodziło w 
dniu 16 bm. pierwszą rocznicę istnie- 


Rok pracy dla idei Wielkiej Polski 


AB p a 


Zarząd koła Str. Nar. Łódź - Dąbrowa. 


nia. Stosunkowo młoda ta placówka 
rozwija się bardzo pomyślnie, tak, że 
liczbą członków oraz sprawnością of A 


Ten tylko wygrać może, 
Kto, grając jest pełen wiary, 
A szczęście mu przyniesie 


KOLEKTURA 


WŁ. CIANCIARY 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 91. 
JUTRO CIĄGNIENIE. 


ng 5620 


ganizacyjną prześcignęła już dużo kół, 
które powstały 'o wiele wcześniej. 


Założycielem koła i kierownikiem 
do ostatnich dni by? młody działacz 
narodowy, urzędnik pocztowy p. Teo- 
dor Ziemlicki, który za swoje przeko- 
nania musiał opuścić Łódź, przenosząc 
się „ze względów służbowych“ do Sko- 
lirmowa. 


W "związku z pierwszą rocznicą 
Stron. Nar. koło Łódź-Dąbrowa, o godz. 
10 rano odbyła się msza św. w kaplicy 
cmentarza Łarzew, a o godz. 14,30 aka- 
demja, na którą złożyły się przemó- 
wienia, recytacje wierszy K. Dobrzyń- 
skiego oraz przedstawienie sceniczne. 
Akademja odbyła się w lokalu koła 

> DA skiej 9. 


B kierownik koła S. N. Łódź - Dąbrowa 
Teodor Ziemlicki 


Jarmark bez Zydów 


Ryczywół, 19.2. Kupiectwo pol- 
skie miasta Ryczywołu (Wielkopolska) 
wykupiło wszystkie stoiska na jar- 
mark, mający odbyć się dnia 25 bm., 
wobec czego miejsca dla przyjezdnych 
kupców żydowskich nie będzie. 


Ułaskawienie 
b. posła Pragiera 


Warszawa. (PAT.) Na wniosek 
min. sprawiedliwości Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej darował resztę nie- 
odcierpianej kary b. posłowi adw. Pra- 
gierowi, przywrócił mu utracone pra- 
wa oraz darował skutki kary przez 
skreślenie z rejestrów ` skazanych 
wzmianki o wyroku. 


Wczwartek, 20 bm. adw. Pragier 
zostanie zwolniony z więzienia. 


Komunikat dla P.T. Palaczy! 


Lekarz Henryk Ferrari — kierow- 
nik Włoskiego Instytutu Patalogiczne- 
go oświadcza: 

„Niezwykle. przyjemny smak, tak 
bardzo poszukiwany przez palaczy aro- 
mat, zwany „Szwara* oraz właściwą 
moc tytoniu, pozyskano w „Złotej 
Róży” dzięki zastosowańiu w niej spe- 
cjalnej tajemnicy wyrobu, wyłącznej 
własności firmy chrześcijańskiej Ste- 
fan Kamiński — Warszawa. Filtry 
wielokrotnie działające tak są skon- 
struowane, że tworzą korhorę — chłod- 
nicę chłodzącą dym, zbiornik dla 
skraplania produktów ciekłych oraz 
rozdzielnik substancji wonnych i pod- 


niecających. Surowiec waty z najde- 
likatniejszych włókien roślin pod- 
zwrotnikowych”. E - 


Próba nieobowiązująca: Proszę zrobić 
4 jednego tytoniu lecz w kilku różnych 
gilzach kilka papierosów (do próby proszę 
użyć gilzy najdroższe i najbardziej rekla- 
mowane, a już łatwo Pan się przekona, 
że tylko gilza „Złota Róża* posiada wyżej 
omówione zalety. 
Przemysł gilrowy 
Stefan Kamiński — Warszawa 
Ekspedycja Poznań — tel, 54-53. 


Kalendarz rzymn-kat. 
Czwartek: Leońa b 


Piątek: Eleonory p., Fe- 
liksa b 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Lubomiła 
Piątek: Onosławy 


Słońca: wechód 7,01 
zachód 17,13 


Długość dnia 10 4. 12 min. 
Księżyca: wschód, 5,33 zachód 14,20 
kaza: 2 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


O e S e S S 
ROCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apieki: Sa- 
dowskiej-bancerowej. Zmiereka 57, Grosz- 
kowskiego, 11 Lietopada 15, Karlina (żyd.) 
Piłsudekiego 54. Rembielińskiego, Andrze- 
ja 28, Chądzyńskiego, Piotrkowska 165, 
Millera, Piotrkowską 6, Antoniewicza, Pa- 
bjanicka 56. 

Pogołowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


, Teatr Miejski — „Romans“. 
Teatr Popularny — „Małżeństwo Loli," 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Manewry miłosne", 
Bajka — „Tarzan nieustraszony" i — 
„Wielki gracz”. 
Capitol — „Oczy czarne”. 
Corso — „Dzień wielkiej przygody". 
Czary — „Krew na piasku“. 
Miraż — „Napad na Kongo". 
Ikar — „Mała mateczka”. 
Oświatowy — „Antek Policmajeter'. 
Palace — „Pepi 
Przedwiośnie — „Księżniczka Czarda- 


Luty 


CZWARTEK 


sza 
Rialto — „Hrabina Marica". 
Stylowy — „Jaśnie pan szofer". 
Mimoza — „Tygrys Pacyfiku* i „Hrabia 
Monte Christo". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
£icznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza ną dzień 19 bm. Najwyższa 
temperatura w ciągu dóby Qbieglej: mi- 
mus 3,8 et, najniższa: minus 98 st. Baro- 
metr: 740.6, tendencją: stan stalego ciśnie- 
mia Wiatry: umiarkowane, południowo= 
wechodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciągu dnia dość pogodnie, przelotne 
zachmurzenia, umiarkowany mróz. 


KOMUNIKATY 


Rybostan rzek województwa łódzkiego. 
W niedzielę 23 bm. o godz. 12 w sali miej- 
skiczo gimnazjum (ul. Sienkiewicza 46), 
dr. Włodzimierz Kulmatycki, kierownik 
pracowni rybackiej państwowego Instytu- 
tu Gospodarstwa Wiejskiego w Bydgo- 
szczy, wygłosi odczyt p, t, „Rybostan rzek 
województwa łódzkiego”: Odczyt prze- 
znaczony jest dla kół przyrodniczych i 
wędkarskich oraz szkolnych organizacyj 
przyrodniczych. Bliższych informacyj w 
sprawie odczytu udziela Tow. Przyrodni- 
cze im. St. Staszica w Łodzi, Park Sien- 
kiewicza, budyńek Miejskiego Muzeum 
Przyrodniczego. 


NOTUJEMY 


Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w 
Łodzi podaje poniżej ilość osób, poszuku- 
jących pracy, zarejestrowanych do dnia 
15 lutego r. b. na terenie województwa 
Łódzkiego, a mianowicie: Łódź, powiat 
łódzki i łęczycki 47731 osób; Kalisz, po- 
wiat kaliski, kolski, koniński, turęcki i 
wieluński 4306 osób; Pabjanice, powiat 
łaski i sieradzki 6398 osób; Piotrków Tryb. 
i powiat piotrkowski 3433 osóby; Radom- 
sko i powiat radomszczański 1631 osób; 
Tomaszów Maz. i powiat brzeziński 5248 
osób razem 68747 osób co w porównaniu 
ze stanem ma dzień g lutego r. b. wykazu- 
je zmniejszenie o 451 osobę. 

Żle się m wiedzie. Przed rokiem ży- 
dówska spólka przystąpiła do urządzenia 
jednego z największych zakładów gastro- 
nomicznych w Łodzi baru - automatu 
*Lourse" przy ul. Piotrkowskiej 86, w 
dawnym lokalu jednej 2 najstarszych re- 
stauracyj łódzkich „Louvre. Lokal ży 
dowski nie zdobył sobie symnpatji chrześci- 
jan, a Żydzi przecież stanowią klientelę 
najmniej wartościową dla tego rodzaju za- 
kladów. To też bar automat „Laurse* po 
rocznym suchotniczym żywocie zrobił plaj- 
tę, na kilkaset tysięcy złotych i najpraw- 
dopodobniei właściciele powetują sobie 
niepowodzenia handlowe kosztem wierzy- 
cieli, rekrutujących się z pośród dostaw* 
ców, rzemieślników i tt d. Przy okazji 
stwierdzić trzeba, że o ile chodzi o prze- 
myst gastronomiczny to Żydzi w tej dzie- 
dzinie nie mogą pochwalić się sukcesami. 

Czyja wina? 4-letni Jan Niewiadom- 
ski, zam. przy ul. Topolowej na Rokiciu, 
zacho rDNA na dyfteryt, natomiast za- 
wezwany lekarz pogotowia stwierdził, że 
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Społeczeństwo 
przeciw pismom żydowskim 


Łódź, £0. 2. — W sali parafjalnej 
przy kościele św. Anny w Łodzi odby- 
ło się zgromadzenie porafjan, oraz 
członków stowarzyszeń katolickich i 
organizacyj chrześcijańskich, przy u- 
dziale 500 osób. Na zebraniu po wy- 
słuchaniu przemówień przedstawicieli 
wspomnianych organizacyj na temat 
blużnierczych wystąpień prasy żydow= 
sko-masońskiej, obrażających náj- 
świętsze uczucia katolickie, uchwalona 
rezolucję następującej treści:: 

„Zebrani katoliccy parafjanie i 
członkowie organizacyj  chrześcijań- 
skich w odpowiedzi na blużniercze nā- 
pady pism żydowsko-masońskich, a 


zwłaszcza „Expressu* łódzkiego za- 
kładają energiczny protest przeciwko 
obrażaniu uczuć katolickich i profano- 
waniu wizerunków świętych i postana- 
wiają solidarnie wspomnianego bru- 
kowca nie czytać, oraz wzywają kato- 


lickie społeczeństwo miasta Łodzi do 
niekupowania omawianej szmaty i 
czynnego  bojkotowania wszystkich 


pism żydowskich pisanych po polsku, 
wszelkiemi legalnemi środkami, czyn- 
niki zaś miarodajne wzywają, aby nie- 
poczytalnym poczynaniom brukowca 
żydowskiego położyły kres, przez pocią- 
gnięcie winnych do odpowiedzialności 
karnej”. 


Nieproszeni goście — mordercami 


Łódź, 19. 2. Dnia 29 września ub. r. 
podczas imienin, odbywających się w 
mieszkaniu Marji Cel przy ul. Nowy 
Świat 15 w Pabjanicach, około godz. 23 
wtargnęli trzej znani i niebezpieczni 
awanturnicy: Władysław Jarmarkow- 
ski, Edward Stanisławski i Jerzy Kur- 
piewski, którzy zażądali wódki i po- 
częli tańczyć z kobietami, mimo, źe te 
stawiały opór. : 

Jeden z gości, Esner Reinhold, sta- 
wił opór i stanął w obronie kobiet, co 
miało ten skutek, że wszyscy trzej 
awanturnicy wyciągnęli noże i poźzali 
go dotkliwie. Drugi mężczyzna, Szka- 
łaj, bronił początkowo kolegi, lecz póź- 
miej widząc, że i sam nie zdoła ujść, 
wymknął się, gdy awanturnicy byli 


zajęci rozprawą z Esnerem i zbiegł na 
ulicę. Jarmarkowski zauważył ucieka- 
jącego i rzucił się w pogoń, a za nim 
pośpieszyli jego towarzysze, porzuca- 
jąc Esnera w kałuży krwi. 

Szkałaja awanturnicy dopadli w 
bramie domu i kilku ciosami noży w 
plecy, kark i głowę powalili na ziemię. 
Następnie dopadli już leżącego i za- 
dali jeszcze kilka pchnięć w brzuch 
i klatkę piersiową, tak że ranny wkrót- 
ce zmarł naskutek odniesionych ran. 

Esnera przewieziono do szpitala, 
gdzie go po dłuższej kuracji zdołano 
wyleczyć. Jarmarkowski i jego towa- 
rzysze zostali aresztowani i wczoraj 
zasiedli na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym w Łodzi. 
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jest angina i kazał zastosować odpowie- 
dnie leczenie. Ponieważ jednak chlopiec 
utracił władzę w dolnych kończynach i 
częściowo mowę wskutek porażenia po- 
błonicznego, wezwany ponownie lekarz 
zaordynował elektryzację. Kiedy jednak 
po elektryzacji nastapily komplikacje, 
doktór zakwalifikował dziecko do szpi- 
tala, Tymczasem w szpitalu nie znala- 
zło się miejsce i dziecko musiało czekać. 
Choroba natomiast przybierała na sile. 
wobec czego matka zawezwała pogóatowie. 
W pogotowiu odpowiedziano, że chwt!towo 
karetka jest zajęta, a z chwilą, kiedy be- 
dzie wolńa, to przyjedzie pod wskazany 
adres, Czekano kilka godzin, pogotowie 
nie przyjechało ij dziecko, nie mając opie- 
ki lekarskiej, zmarło. Pogotowie do dziś 
dnia nie przyjechało, nie troszcząc się. czy 
jest potrzebne, czy nie. Kto w tym wypad- 
ku ponosi winę? 


Z RYNKU PRACY 


Strajk okupacyjny. Na tle wymówie- 
nia pracy dwom pracownikom składu pa- 
pieru Żyda S, Hamburskiego, pozostali 
parcownicy przystąpili do strajku okupa- 
cyjnego, domagając się cofnięcia wymó- 
wienia. 

Naprężona sytuacja. Wobec faktu, że 
przemysłowcy w dalszym ciągu nie zga- 
dzają się na odbycie konferencji, sytuacja 
w przemyśle włókienniczym w dalszym 
ciągu jest naprężona, tak, że zamiaet 
strajku generalnego grozi obecnie szereg 
strajków w poszczególnych zakładach. 

Pierwszy akt strajkowy metalowców. 
Robotnicy działu bronzowniczego, wcho- 
dzący w skład organizacji zawodowej 
robotników przemysłu metalowego, roz- 
poczęli obecnie strajk, który objął 10 za- 
kładów, zatrudniających łacznie 180 ludzi. 
Związek zawodowy robotników przemysłu 
metalowego wystąpił do Inspektora Pracy 
z wnioskiem o zwołanie konferencji. 
Zaznaczono przytem, że w wypadku, gdy- 
by konferencja nie dała wyniku, prokla- 
mowany zostanie strajk w całym przemy- 
śle metalowym, w pierwszym rzędzie dla 
poparcia akcji rozpoczętej przez bron- 
zowników, a równocześnie dla uregulowa- 
nia sprawy umowy zbiorowej w przemy- 
śle metalowym, (k) 

Konferencja. Na poniedziałek, 24 b. m 
zwołana została konferencja przedstawi- 
cieli związku zawodowego pracowników 
fryzjerskich z przedstawicielami cechów 
fryzjerskich, dla omówienia sprawy umo- 
wy zbiorowej dla rzemiosła fryzjerekiczo 

Ogólny strajk metalowców?  Odbyta 
wczoraj kónferencja w sprawie zlikwido: 
wania strajku metalowców zatrudnionych 
przy wyrobie precyzyjnych lamp, żyran- 
doli i innych wyrobów z metalu nie da- 
ła wyniku. Przemysłówcy na konferencie 
nie stawili się. Strajk trwa w dalszym cią- 
gu i obejmuje 160 ludzi. — Związek ro- 
botników przemysłu metalowego zgodnie 
z powzietą już poprzednio uchwała poeta- 
mowił obecnie już proklamówać ogólny 
strajk w przemyśle metalowym, o ile na 
mastępnej konferencji. spór nie zostanie 
zlagodzony. 


Strajk szewców trwa. Strajk szewców 
w ciągu dnia wczorajszego rozszerzył się 
w dalszym ciągu i obiął zaklady szewckie, 
kamasznicze i cholewkarekie, oraz czelad- 
ników pracujących w prywatnych miesz- 
kaniach na zamówienie do skłądów Ogó- 
łem w Łodzi i okręgu strajkuje ok 4.200 
ludzi. Na wniosek komisji strajkowej zwo- 


łana została na 21 b. m. konferencja w in- 
spektoracie z przedstawicielami zaintere- 
sowanych cechów dla omówienia warun- 
ków i podpisania umowy zbiorowej. Istnie: 
ją jednak ełabe nadzieje na uzyskanie po- 
rozumienia i w związku z tem na 22 bm. 
zwołane zostało walne zgromadzenie straj- 
kujących. dla omówienia dalszych posu- 
nięć strajkowych, 

Zadania pończoszników. Związek ro- 
botników przemysłu kotonowego wystawił 
żądanie, aby do 20 bm, zwołana zostałą 
konferencja i podpisana umowa zbioro- 


wa. Że względu na to, iż poprzednie pi- 
smo zw. zaw. do przemysłowców nie 
odniosło żadnego skutku "i do 15 bm, 


przemysłowcy nie dali odpowiedzi, robor- 
nicy postanowili rozpocząć strajk, w ra- 
zie, gdyby na konferencji nie uzyskano 
porozumienia i nie podpisano umowy 
zbiorowej. (k) 


OFIARY KRYZYSU 


Zemdlenie głodnego gruźlika i podrzu- 
tok, Na ulicy Piotrkowskiej, koo domu 
nr. 280, doznał krwotoku płucnego i padł 
bez przytomności na bruk bezdomny i bez- 
rubotny Otto Wójcik, chory na grużlice. — 
W klatce schodowej domu przy Al. Unji 
26 na Polesiu Konetan(vnowskiem znale- 
ziono podrzuika, dziewczynkę, licząca oko- 
ło 3 miesięcy. 

Na dnie nędzy. Na Placu Reymonta 
znaleziono nieprzytomnego mężczyznę, 
którym okazał się bezdomny i bezrobotny 
32-letni Władysław Kulesza. Jak ustalo- 
no, Kulesza, pozostając bez pracy i dachu 
nad głową, wskutek krwotoku gruźliczne- 
go pluc oraz oslabienia, spowodowanego 
dluższym głodem, padł nieprzytomny. 
Ofiarę skrajnej nędzy przewieziono do 
szpitala w stanie beznadziejnym. (k) 


Dwa samobójstwa i zasłabnięcia. Przy 
ulicy Niecałej 48, w awem  mioszkanin, 
przeciął soble żyły u rąk 32-letni Stefan 
Postawa. Znaleźli go domownicy kom- 
pletnie wyczerpanego i zaalarmowali po- 
zgatowie. Powodem rozpaczliwego kroku 
był brak środków do życia. Przy ulicy 
Malej 37 w ubikacji ueiłował pozbawić się 
życia i zażył znacznej dozy kwaeu solne- 
go 52-letni Ludwik Palmowski. Na Ba- 
luckim Rynku zasłabła z wycieńczenia i 
głodu 52-]etnia Irena Matusiak, bez state- 
go miejsca zamieszkania. 


JUDAICA 


„Wojna* żydowskich autobusiarzy. Na 
dworcu autobusowym przy ul. Lutomier- 
skiej doszło przed trzema dniami do gor- 
szącej bójki żydowskich przedeiębiorców 
autobusowych na tle konkurencji. Ży* 
dowską „wojnę”* zlikwidowała policja przy 
użyciu pałek. 

Aferzysta żydowski zbiegł. Na terenie 
Łodzi uiawniono nową aferę, której dopu- 
ścił ele ayn zamożnego kupca warszaw- 
skiego, Henoch Kupermanń, który korzy- 
slając z tego, że jest znany. a ojciec miał 
zaufanie i kredyt, nabył od różnych 
firm towarów na sumę 50 tysięcy złotych, 
płacąc wekslami z wystawienia tirmy oj- 
ca, lub też klientów. Towar wywiózł 1 
sprzedał, a następnie ulotnił się. Weksle 
jak stwierdzono były sfałszowane. albo- 
wiem aferzysta przedtem oszukał również 
swego ojca. Za zbiegłym rozpisano listy 
gończe. 

Ukarani Żydzi. Referat karny Inspekcji 
pracy rozpoznawał sprawę właścicieli ba- 


ru żydowskiego automatu „Loursa*, przy 
ul. Piotrkowskiej 86, Rolanda Szpunta 1 
Piotrkowskiej. Firma przed kilku miesią* 
cami ogłoeila upadłość. lecz przedtem obaj 
właściciele zabrali z kasy wszelką gotów- 
kę, nie wypłacając robotnikom należnych 
za kilka tygodni zarobków. Referat ska 
zal obu po 2 tygodnie aresztu, 


Pohiły się Srulki trzy.. Na ul. Nowo* 
miejskiej na tle konkurencji doszło do 
krwawej bijatyki międzyę„naganiaczami'y 
polującymi na ulicy na klijentów i za pro= 
wizję doprowadzających nabywców do 
składu, W wyniku tej bijatyki zostali 
ranni Srul Gryn, Srul Klajn, obaj zamie- 
szkali przy ul, Spacernej 1 i Srul Towar 
nik, zamieszkały przy ul. Nowomiejskiej 
nr. 66 Rannych oratrzył lekarz pogoto= 
wia, przyczem Towarnika umieszczono Ww 
szpitalu. (k) 

Żydowski pieprz i surogaty. Na mie- 
ście ukazaly się ostatnio wyroby mecha- 
nicznej wytwórni surogałów i ekstraktów 
słodowych i kawowych w cenie 12 groszy 
za 5 gramów, Również i pieprz w tektu- 
rowych torebkach jako „gwarantowany 
czysty, mielony pieprz” firmy „Aromat“ 
ul. Drewnowska 14 Wobec nieporozu- 
mień pomiędzy odbiorcami i kupującymi, 
czy firma ta jest chrześcijąńska, po prze- 
prowadzonej kontroli przekonaliśmy się, 
że firma ta jest żydowska, a właściciela- 
mi są D. iT. Sztal. Nadmienić wypada, 
że te same wyroby firm chrześcijańskich 
„kosztują o pewien procent taniej. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Przed budową nowego więzienia. Przy 
ul. Pomorskiej na wiosnę ma się rozpocząć 
budowę wielkiego więzienia karnego za 
tenę około 3 miljonów złotych. p 


KRONIKA SĄDOWA 


Śmiertelny pojedynek. Dnia 16 wrze- 
śnia 1936 r. we folwarku Leśniczówka, 
pod Łodzią wynikła bójka między Fran- 
ciszkiem Królakiem i Stanist«wem Jóź- 
wiakiem. Na pomoc synowi pośpieszył 
53-letni Antoni Królak. Jóźwiak schwy- 
cil orczyk i powalił uderzeniem w głowę 
Królaka, który następnie podniósł się i 
widząc, że Jóźwiak zdąża za nim by Wy- 
kończyć go, pospieszył do szopy, tu schwy= 
cìl siekierę i gdy Jóźwiak podbiegł z or- 
czykiem, Królak uprzedzając jegó cios 
rąbnął w głowę, tak, że przeciwnik padł 
z roztrzaskaną czaszką. Królak zasiadł na 
ławie oskarżonych w sądzie okresowym w 
Lodzi. pod zarzutem zabójstwa. Sąd uzna= 
jąc, że Królak działał w obronie własnej, 
złagodził karę i skazał Antoniego Króla- 
ka na 6 mies. aresztu. 

Zabił nożem właściciela domu, W swo- 
im czasie odbyla się głośna sprawa do- 
zorcy domu przy ul. Grahowej 16, Zymmun- 
ta Kochańskiego, który zagrożony eksmi- 
sią, zabił nożem właściciela domu. Leona 
Lange'żo. Sąd okregowy w. Łodzi skazał» 
Kochafńiskiegóo na 15 łat więzienia, lecz zad 
równo obrona, jak i prokurator wnieśli 
apelację. przyczem prokurator domagał 
się karv Śmierci, wskazując na wyjątko- 
we okoliczności sprawv. Sąd apelacyjny 
podzielił wywody obrony, że skazany dzią- 
łał w afekcie i zmniejszył karę do 10 lat 
więzienia. 


SPORT 


Młodzież na ringu. Rozpóczęły się w 
Łodzi mistr=ostwa okręgu dla juniorów w 
boksie. W pierwszym dniu odhyły się 
ćwierćfinały, do których zakwalifikowano 
miast 13 tylko 9 par Część odpadła przy 
badaniu lekarskiem, a część zawodników 
spóźniła się i nie mogła startować. Walki 
raogół stały na dość wysokim moziomie 
| za malemi wyjątkami były interesujące, 
Najlepiej wypadli zawodnicy I K, P, i Ge- 
yera, Wyniki poszczególnych spolkań by- 
ly następujące: w wadze muezej odbyły się 
dwie walki w pierwszej Rakocz (BK) po- 
kona? na punkty Adamiaka (Zí) u Popie- 
laty (IKP) zwyciężył Błasińskiego (W) w 
trzeciem starciu przez techn. k. o. W wa- 
dze koguciej odbyły się również dwie wal- 
ki przyczem Augustynowicz (G) zwycię- 
żył wysoko na punkty Bęczkowkelego (T) 
zaś Weinberg (T) Frenkla (H). W wadze 
piórkowej Kulibahka (G) niesłusznie zwy- 
cięża Celmara (ŁKS) W wadze lekkiej 
odbyły się trzy walki w których Birnbaum 
przegrał na bunkly z Bagrowskim (IKP), 
Dobras uległ w (trzecim starciu przez 
techn. k. 6. do Kowalewskiego (IKP), zaś 
w spotkaniu dwóch kolegów klubowych 
I K. P, Więckowski pokonał na punkty 
Janasa. W ostatniej walce wagi półśred- 
niej Rom»el (IKP) po zbyt norezćlanckiej 


walce wygrał nieznacznie z Jabłoń- 
skim. (H) i 
Wajsówna wraca do Łodzi Jak się 


dowiadujemy, nasza doskonała rekordziat- 
ka i miolaczka Jadwiga Wajsówna otrzy= 
mała zwolnienie z Poznańskiego „Sokola“ 
i spowrotem postanowiła zasilić szeregi 
łódzkich lekkoatletek. Wajsówna podpi- 
sala zgłoszenie do Ł. O. Z. L. A. i będzie 
występowała w barwach Sokola” - Łódź. 
Napbliżezym występem Wajsówny będzie 
udział w zimowych mis(rzostwach w lek- 
kiej atletyce, które jak wiemy odbędą sig 
w Przemyślu w dniach 2. { 23. b. m. Waj- 
sówna będzie startowała w czterech kon: 
kurencjach a mianowicie w skokach 
wzwyż i dal, w kuli i biegu przez płotki. 
Tak więc Łódź pozyskując na iawo Waj- 
sównę zasili swoje szeregi poważnie. gdyź 
jak mówią wtajemniczeni, Wajsówna sla- 
le i pilnie trenowała, (o toż spodziewać 
się należy wielu niespodzianek. 


= 
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Nie cud — a rzeczywistość 
Słynny Jasnowidz Osowicki z Warszawy 


przewidział główną wygraną 
34 Loterji Klasowej 1.000.000 
zł zapomocą klucza wibracyj- 
nego, gdzie kupić szczęśliwy 
ios © Wyświetla najbardziej 
zawikłane sprawy milosne, 
handlowe. spadkowe. ukryte 
skarby. Ostrzega przed psen- 
do-jasnowidzami, którzy szum- 
nie sie ogłaszają i wykorzy- 
stują Sz. Publiczność nie ma- 
jąc żadnego daru Bożego. 
Tylko przez krótki czas ofia- 
ruję dla dobra ogółu każdemu 
horoskop przyszłości za do- 
płatą, natomiast bez horosko- 
pu zł 1,50 znaczkami. Przyślij 
date urodzenia i imię matki. 
Kraków, ul. św. Tomasza 15 
nz 6353M m. 2. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Stanisław Zomer 


nauczyciel szkoły powszechnej nr. 62 w Łodzi, 
członek Stow. Chrześcij. - nar. nauczycielstwa 
szkół powszechnych 


zmarł dnia 17 lutego r. b, przyżywszy lat 38. 


s W Zmarłyrm- tracimy serdecznego Kolegę 
i oddanego naszym ideałom Członka, 


Koło Łódzkie Stowarzyszenia. 


Pogrzeb z domu żałoby przy ul. Pabjanickiej 
42 odbędzie się 20. b. m., o godz. 15, 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Numer 35 


PIERWSZORZĘDNY LOKAL 


w najlepszym ruchliwym punkcie miastą Wrześni (ca 
10000 mieszkańców) przy ul. Poznańskiej nadający Bię 
na każdego rodzaju przedsiębiorstwo handlowe z miesz- 
kaniem jest do wynajęcia od zaraz. 


Zgłoszenia uprasza 


Komunalna Kasa Oszczędności miasta Wrześni. 
ng 6363 


oF Wyróżnione dyplomem uznania przez Z. O. P. P. % 


ekstrakt © ljonowy w kostkach i słoikach, 
przyprawa d- zup. Do nabycia wi wszyst 
kich sklepach spożywczych. ng 6009 
Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745, d 1790 
itd. = 1 slowo. 


Drobne ogłoszenią w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


po bardzo Zakład 
przystępnych pronew na dogodnych waran- 


Chrześcijańska 


EK romy PARCELE DOMY. PARCELE J MEDIE 
T T EK ODJ 


ach erlats = gi oe pravi: POM najele uarn rA Tiad 
'ą; | cjonalnem uśko, Duszniki —|łódź, Limanowskiego dawn. 
dom th SRIZAAM x za cenach poleca: pow, Szamotulski zd 98414] Aleksandrowsk: t v „pralni. 
3800 zł. Zwloszenia Andrzej Wró-|Ą, KOPROWSKI Skład z 
blewski, Nekla pow. Środa. ÓDŹ ierska 56 obuwia towarem lub bez, przy Podajemy 
SR ŁÓDŹ, Zgierska 56. najruchliwszej ulicy  Poznawa|do wiadomości, iż właściciel za- 
D Wyrób własny — nz 6407 |spawodu choroby zaraz, Zgłosze-|ktąadu , fryzjerskiego Mieczyslaw 
om nia Orędownik, Fornar Jakubiak. zakupnje wszystkie ań- 
naa DEDI a Gospodarstwo RR A A A AC 
siowacka zoznań ebiec. w irr ch 1r 8 
zd 98 023 11 mórg pszennej, budynki muro- Budynek ng 6 423 
wane rzedam tanio. Właści-|zę skladem, blisko rynku na 


A: 


Siedlemin, 
6308 


Jarocin. 


cièl Bul ert, 


sprzedaż. Zgłoszenia Franciszek 
Golina, 


Kopa, Krotoszyn. Zdunowska 28 
ng 6477 


Baczność Piekarze! 
Prase talerzową do bułek sprze- 
dam 100 złotych, Zgłoszenia: 


Parcelę narożnik 
Świerczewskiej, Świerkowej 751 
kw. naprzeciw dworca Dębieckie- 
go 3200 zł sprzeda Winkler, Po- 
znań, Grobla 23. zd 98 070 


powiat 


Dom 
pietrowy 1 ogrodu kościelna wieś 
4500 korzystnie bez długu. Gar- 
czyński, Stęszew. Rynek 12. 


Ogloszenia do 30 słów dla poszn= 

kujacych pos'dy w tej rubryce 

obliczamy po jedn trzeciej cenie 
drobnych. 


Dom zd 98.314 Agentura Oredownika, Obrzycko x r 
rzeźnictwo, kolonjalkę, warszta- SC Z powiat szamotulski. ng 6472 Kierownika 
tem, blisko Poznania bardzo ta- Dom mleczarni, kawaler. dzielny spò- 


nio sprzedam. AZ Oredownik|ą pokoje kuchnia z ogrodem przy lecznik, szkoła rolnicza, mleczar- 


98 347 Steszewie 2.20) korzystnie,  zna- MORITURI - -ZIARNA SEA, Zaięszenia oredownik, Zint: 

E: PIENIĄDZ u csok Perzyński. testan Mynd NA MYSZY euam | E BO 
MORITURI- PASTA Ogrodnik 

Wspólniczki Domek NA SZCZURY kawaler, lat 24.  warzywnik, 


3 pokoje kuchnia 1 ląk, 1 ziemi, 

przy Stęszewie 1.900, — w ożniak. 

Stęszew, Kosickiego 13 
zd 98 812 


kwiaciarz poszukuje posady. Ła- 
skawe zgłoszenia 
downika Tietz. Oborniki. 
n 6461 


chrześcijanki z gotówką 5 000.— 
wzwyż do lat 40 poszukuje sa- 
motny dobrze usytuowany do po- 
większenia przedsiebiorstwa try- 
kotowego. Cel matrymonjalny nie 


ZADAĆ wAPTEKACH ,DROGERJACH, 
i SKŁADACH APTECZNYCH 


FABRYKA UNIVERSUM POZNAN 


wyklaczony. Ewentualnie wspól- S hód Stałej posady 
nika. — Oferty Orędownik, Łódź k amoc no 6202/3 woźnego lnb inncj poszukuje od 
n509" ng 6 422| Chevrolet 4 km, kryty w dobrym £ i. 3. 80. żonaty. lat 28. rzetelny, 


stanie zaraz do sprzedania. 
Oferty Qrędownik. Poznań 
zd 98 364 


wity, złoży 1000 zł kaucji. 


e 
K: OŻENKI Ti 11. KUPNA 
E E A 


deckich. zde 98 540 


Kawaler Śrutownia zboża Kupię 2 IE anii A 
inteligentny lat 24, handlowiecjz zapędem mechanicznym o siiejaparat dò spawania. Skorbiński, 27.WOLN" MIEJSGA 
pragnie nawiązać korespondencje| 10 5. m. w pelnym biegu, sfnr| Kostrzyn nz f4r3/4| SB 
z niezależ materialnie. Cel ma-| wodu stosunków rodzinnych na- 

Panie do lat 27 ze-|trehmiast do sprzedania. Zzla- 3. DZIĘPŻAWY Człowieka 
À oferty z fotoerafją |szenia Oredownik. Poznań 18. EA jako kierownika do grunyeñomo- 
elce Poznań zd98374 — zd 98518 krążnych. kaucja. bankowa. Zglo- 
Dyskrecja zapewniona, Kuźnia sę „p OR: Przemysł, A 
Plac SZER ž 3 Pomorska 29. ng 642 
ydzierżawienia bez narzędzi) —— 

Kawaler przedsiębiorstwa drzewno - budo-|z mieszkaniem. lub sprzedania. Panowie 
25, przystojny. inteligentny pozna wlanego zaprowadzonego 8 lat —| Zgłoszenia do Orędownika, Pe- X ka i 
panią szlachetnego charakteru, |szopami biurem ogrodeni. taniolznań zd 98863 Panie, lekka propagandy, 
Mobiedną, ce Batman: odstąpię. Oferty Oredownik. Po- wysoki zi t 1 U DOREA 

isty fotografjz redowni 20- F wo 
znań zd D8315 piwek zo 23. ROZMAITE i ng 6 425 
Skład Aauatów 
średniego Samohy gotówki pieczywa mieszkaniem. prowin- Magle domokrażnych chrześcijan. dobry 
stuka NA ólniczk łożenia 'n-|cji 10 klm Poznania tanio 300 —|ręczne. motorowe poleca fabryka |zarobek. Zgloszenia iski Prze- 
1 Oter ek możliy Qi ipl spowodu wyjazdu zaraz. Ofertyjmagli B. Kapczyński, ź. Po-|mysł, Łódź, PODOLIEA 23: 
Page: krate de 4 MOMIN YE £TLY | Qrędownik, Poznań 98 rzeczna 38. g 6418 


Orędownik, Poznan zd 


Rzemieślnik 


kawaler lat 83, szatyn, przystoi- 
ny o łagodnym charakterze, u- 
czciwy. pracowity, bez przeszło- 
ści i nałogów, poślubi pannę lub 
wdówkę zamożną (której nie za- 
leży na majątku, lecz na dobrym 
meżczyźnie) Zyłoszenia pod: Do- 
wód osobotsty nr. 109958 poste- 
restante, Gdynia. zd 98512 


salonowej. 22.15 
Koncert 


Koenigsw. 


Luksemburg, 
symfoniczny. 2.3 
Muzyka leka. Berlin, 
Muzyka taneczna, 


OGÓLNOPOLSKIE PROPONUJEMY | 
- LAMPOWICZOM ` 
Piatek, 21 lutego, 
Warszawa — 6,3% audycja po- 


na czwartek: na piatek: 


Wdowiec ranna: 12.15 audycja dla szkól; 16.00 Koenigsw. Muzyka lek-| 16.00 KRonieswnsterhansen. — 
38, urzędnik etatowy zamożny,|12.40 koncert orkiestry kameral-|ką, 16.10 Praga. Koneert orkie-|Myżyka iekka 
poślubi, SOWY panią posag 1ej z Wilna: 15,30 scenki muzyce | stry. 17.00 Londyn, Koncert symfo- 
onieczny. Biuro „Przyszłość“, |ne, z plyt: 16.00 pogadanka dla 11.30 Budapeszt. Koncert chó-|niczny. 


Poznań, Strzałowa 3 chorych; 16.15 koncert orkiestry 


18.15 Koenizgswusterhausen. 


r. 

zd 96 424 Tadeusza Seredyńskiego ze Lwo- 18.00 Sztutgart. Koncert ork, NE Mainardi gra na violon- 
wa: 16.45 zimowa bajka — opo-|detej. Kolonia. Koncert ork. i 

Sierota wiadanie dla dzieci; 17.00 skarby |golistów. Koenigsw. Starzy mi- 29.30 Wiedeń. Koncert seymfo- 
A er 1 Polski — odczyt; 17.45 minuta|strzowie belcanta. e niezny, transmituia od 19,45 eta- 
24, posiadająca 100 mórg dobrej|poezji — recytacje; 17.20 kwar-| 19.25 Wiedeń. Rozmaitości mu-|cje polskie, Budapeszt. Prapre- 
ziemi, wyjdzie zamąź. Piotr |tot g-moll Brahmsa ze Lwowa:|zyczne, 19.35 Praga. Koncert lu-|mjera opery ..Azra" Zador-Szepa. 
ryw R ERa, Rys od 17.40 poradnik eportowy: 17.50] dowy. 20.10 Królewiec. Muzyka tā- 
2a — 1, ZUg 90 0VI arje i pieśni w wyk. Ozaplickieso: 20.00 Oslo. Koncert symfonicz-| neczną. Koenigswusterhausen, — 
| ni OED 15.20 pogadanka Ina; ny, 20.10 Kopenhaa. Koncert| Muzyka taneczna. Monachjum. 
7. SPRZEDAŻE poz. spol; 18,35 zynka roln,:|ork. symfonicznej: Berlin. Muzy-|..Don Pasqnale* op. Donizettiego 
EEO EEE 19.05 wiad. sport.: 19.10 konnin ka lekka. Hamburg. Muzyka ta-|Sztutzart. „Max i Moritz" stu- 


neczna, Kolonja. Muzyka lekka, 
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— Ta mniemana ludzkość wzglę: 
dem niewolników pozbawia zresztą 
lud jednej z najmilszej jego rozrywki. 
O, jak mu jest miłem widzieć silniej- 
"szą, cokolwiek walkę człowieka z 
lwem! Mimo to jednak, dzięki temu 
prawu, zmuszony będzie zrzec się tej 
niewinnej rozkoszy, jeżeli bogowie nie 
ześlą nam jakiego znakomitego zbrod- 
niarza. 

— Niema nie mniej stosownego — 
odpowiedział Klaudjusz tonem nadęto- 
ści — jak przeszkadzać szlachetnym 
zabawom ludu. 

W tej chwili rozmowa na czas krót- 
ki przerwana została dźwiękiem fle 
tów, a dwaj niewolnicy wnieśli jeden 
półmisek. 

— Jakąż to jeszcze delikatną potra- 
wą pragniesz uraczyć nas, Glauku 
mój? — zawołał młody Sallustjusz z 
zaiskrzonemi o6czyma. 

Sallustjusz nie miał lat więcej jak 
dwadzieścia cztery, lecz w życiu znał 
tylko rozkosze stołu, a może już 
wszystkie inne wyczerpał, Nie zbywało 
mu jednak na dowcipie i miał serce o 
ile można rajlepsze. 

— Poznaję ją po kształcie, na Pol- 
luxa! — wykrzyknął Pansa — jest to 
ambryjskie koźlę. Stola! — dodał, czy- 
niąc palcami znak przyjęty do zawo- 


łania niewolników, — przygotujcie 
drugą libację na uczczenie nowo przy- 
byłego. 

— Spodziewałem się poczęstować 


was brytańskiemi ostrygami — rzekł 
smutnie Glaukus — lecz wiatry, które 
i dla Cezara okazały się tak okrutne, 
pozbawiły mnie tej przyjemności. 

= Czyż w istocie są one tak dosk0- 
nałe? — spytał Lepidus, rozwiązując 
tunikę, z której już przedtem zdjął 
pas. aby hyć swobodniejszym. 

Wyznać muszę, iż często myślałem, 
że tylko sama odległość stanowi ich 
zaletę; nie mają one smaku bryndej- 
skich ostryg, lecz bez nich w Rzymie 
niemasz doskonałej wieczerzy. 

— Ci biedni Brytanie mają przecież 
choć jeden produkt, którym poszczycić 
się mogą. Kraj ich rodzi ostrygi! 

— Chciałbym, aby nam dostarczyli 
gladjatora — rzekł edyl, którego prze- 
zorny umysł nie przestawał ani w tej 
chwili zatrudniać się potrzebami am- 
fiteatru. 

— Przez Minerwę! — zawołał Glau- 
kus, podczas gdy wilgotne skronie u- 
lubiony niewolnik jego  wieńczył 
świeżą girlandą — lubię dosyć te dzi- 
kie widowiska, ile razy zwierzęta wal- 
czą ze zwierzętami, lecz gdy obojętnie 
wrzucają człowieka w szranki z takąż 
krwią i ciałem, jak nasze, aby był roz- 
szarpany na sztuki, zajęcie zdaje się 
zbyt okropne. Tracę natenczas serce, 
zaledwie mogę oddychać, pałam chę- 
cią pospieszenia na pomoc nieszczęśli- 
wemu. Okrzyki pospólstwa zdaja mi 
się ohydniejszemi nad wrzaski Furji, 
ścigających Oresta. W istocie cieszy 
mię to, że według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, podczas świąt nadcho- 


dzących nie będziemy świadkami tej 
krwawej sceny. 
Edyl wzruszył ramionami. Młody 


Sallustjusz, jakkolwiek uchodzący za 
najłagodniejszego człowieka w Pom- 
pei, skierował na Glauka wielkie oczy, 
pełne zadziwienia; powabny Lepidus, 
chociaż jak najmniej zwykł mówić 
wykrzyknął: Na Hercukelasa. 

~ Dworak Klaudjusz mruknął: — Ae- 
depoll, a szósty biesiadnik,. umbra 
(cień) Klaudjusza, który poczytywał 
za powinność być echem bogatego 
przyjaciela, ile razy nie miał sposobno- 
ści wysilać się na jego pochwały, jed- 
nem słowem dworak dworzanina, po- 
wtórzył za nim: Aedepol. 

_ — Ale, bo wy mieszkańcy Włoch, 
jesteście przyzwyczajeni do podobnych 
widowisk. Grecy mają więcej litości. O 
cienie Pin'lara! Jakież uniesienie za- 
wiera się w prawdziwych igrzyskach 
greckich! w współzawodnictwie czło- 
wieka, walczącego z człowiekiem! W 
ich wspaniałomyślnej walce! W ich 
triumfie połączonym ze smutkiem! W 
dumnie walczenią z godnym siebie nie- 


przyjacielem, Lecz wy mnie nie rozu- 
miecie. 

— To koźlę jest doskonałe — rzekł 
Sallustjusz. 

Niewolnik, któremu poruczono pœ- 
krajanie koźlęcia, dumny ze swego ta- 
lentu, dopełnił był tego dzieła przy 
dźwięku muzyki, idąc w poruszeniach 
nożą za taktem melodji, która rozpo- 
cząwszy się pianissimo, zakończyła się 
wspaniałym tonem. 

— Kucharz twój jest zapewne Sy- 
cylijczykiem — rzekł Pansa. 

— W samej rzeczy jest z Syrakuzy. 

— Rozegrajmy się o niego — rzekł 
Klaudjusz, — zróbmy partję między 
daniami. 

— Lubo prawdę mówiąc, przenoszę 
tę walkę nad te, jakie się daje w CyT- 
ku, ie chcę jednak postradać mego 


i wielkich tajemnic rzekł Sallu- 
stjusz. Chełpi się on pochodze- 
niem z pokolenia Ramazes i utrzymu- 
je, że familja jego posiada tajemnice 
najdawniejszej starożytności. 

— Rzecz niewątpliwa, iż posiada 
dar złego oka — rzekł Klaudjusz, — 
Ile razy spotkam tę głowę Meduzy, za- 
wsze jestem pewny albo utraty ulubio- 
nego konia, albo przynajmniej najnie- 
pomyślniejszego obrotu gry w kości. 

— Gdyby Arbaces nie był tak boga- 
tym — rzekł Pansa z powagą — nadu- 
żyłbym nieco swej władzy i starałbym 
się wyśledzić, jak dalece rzetelną jest 
ta wieść, która go czyni czarownikiem 
i astrologiem. Gdyby Agryppa był e- 
dylem w Rzymie, wypędziłby zeń 
wszystkich tych okropnych obywateli. 
Lecz człowiek bogaty!... Jest powin- 


Uczta u Glauka. 


Sycylijczyka. Trudno znaleźć tak nieo- 
cenionego niewolnika, 

— Stawię zań Filidę, moją piękną 
tancerkę. 

— Ja nigdy nie kupuję kobiet 
rzekł Grek, poprawiając niedbale gir- 
landę. 

Muzycy umieszczeni w portyku, za- 
częli grać, gdy krajano kożlę. Ich me- 
lodja stała się wkrótce łagodniejszą, 
weselszą, a jednak wznioślejszego Co- 
kolwiek charakteru. Śpiewali odę Ho- 
racjuszą, 

— Ach! mój drogi, stary Horacy — 
rzekł Sallustjusz tonem politowania — 
opiewał on dość powabnie uczty i mło- 
de dziewczęta, lecz daleko mu do na- 
szych nowożytnych poetów. 

— Nieśmiertelny Fulwjusz naprzy- 
kład — rzekł Klaudjusz, 

— Ach! Fulwjusz nieśmiertelny — 
powtórzył umbra (cień). 

— Ale, ale — rzekł Sallustjusz — 
czyście czytali nową odę Sparaeny na 
cześć naszej egipskiej Izydy? Jest 
wspaniała, napełniona prawdziwym 
religijnym zapałem. 

— Izys zdaje się być ulubionem bó- 
stwem w Pompei — rzekł Glaukus. 

— Tak jest — odpowiedział Pansa, 
— w tej chwili zwłaszcza bogini ta 
wielką posiada wziętość. Posąg jej dał 
nadzwyczajne wyrocznie. Nie jestem 
przesądny, a jednak wyznać muszę, iż 
nieraz bardzo zbawienne w mem u- 
rzędowaniu otrzymałem od niej pora- 
dy. Prócz tego kapłani jej są tak po- 
bożni. Nie ubiegają się za tą świato- 
wością, nie mają tej dumy, jaka ce- 
chuje kapłanów Jowisza lub Fortuny. 


Nie noszą obuwia, nie jedzą mięsa, a- 


większą część nocy trawią na modli- 
twie 


— Jest to prawdziwie piękny przy- 
kład dla innych naszych kapłanów. 
Świątynia Jowisza potrzebuje wielkiej 
reformy — powiedział Lepidus, będący 
zawołanym reformatorem, lecz tylko 
co do innych, 

— Powiadają, że Arbaces z Egiptu 
udzielił kapłanom Izydy, kilku nowych 


nością edyla protegować bogaczy. 

— Co myślicie o tej nowej sekcie, 
która zdobyła, jak mówią, kilku wy- 
znawców w Pompei, o tych czcicieląch 
hebrajskiego Boga, Chrystusa? 

— Sa to tylko ludzie, oddani swym 
urzędom, — odpowiedział Klaudjusz. 
— Niema pomiędzy nimi żadnego po- 
rządnego człowieka. Ich wyznawcy są 
uhodzy, nieznaczący, nieoświeceni. 

— Lecz należałoby ich ukrzyżować 
za bluźnierstwa — rzekł gwałtownie 
Pansa — nie wierzą w Wenerę i Jo- 
wisza, Kto powie: Nazarejczyk, powie: 
ateusz. Jeśli się dostaną w me ręce, 
potrafię z nimi postąpić. 

Drugie danie zebrano i biesiadnicy 
znowu pokładli się na łóżkach. Nastą- 
piła chwila milczenia, podczas której 
przysłuchiwano się łagodnym, połu- 
dniowym śpiewom i dźwiękom arka- 
dyjskiej trzciny. Klaudjusz zawołał 
wreszcie, że czas drogi uchodzi. 

— Bene nobis (zdrowie nasze!), 
Glauku kochany, — rzekł, wypróżnia- 
jąc jedną czarę do każdej litery imie- 
nia przyjaciela z całym wdziękiem 
doświadczonego pijaka. Czy nie 
masz ochoty pomścić się za wczoraj- 
szy nieprzychylny los? Patrz, kości 
się nam uśmiechają. 

— Jak ci się podoba — rzekł Glau- 

— Grać w kości w sierpniu? — 

rzekł Pansa tonem urzędnika. 
Zważcie, że jestem edylem; to jest 
przeciwne prawu, 
Lecz nie w twej obecności, po- 
ważny Panso — rzekł Klaudjusz, po- 
trząsając kośćmi. — Obecność twoja 
jest rękojmią przeciw zbytkowi. Pra- 
wo zabrania nie użyeia, lecz naduży- 
cia. 

— Co za mądrość! — zawołał um- 


— Niech i tak będzie, lecz ja odwró- 
cę głowę — rzekł Pansa. 

— Jeszcze nie czas, dobry Panso, 
poczekaj, aż skończymy wieczerzę 
odrzekł Glaukus. 

Umieszczono na stole drugie danie, 
składające się z rozmaitych owoców, 


j Ź 
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Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


konfitur i półmisków z potrawami, ue 
łożonemi w dziwaczne i lekkie formyy 
a tak zwani „ministri“ przynieśli wie 
no, które aż dotąd rozdawane było bie- 
siadnikom przez niewolników. Napój 
ten zawierał się w wielkich flaszach 
szklanych, opatrzonych kartkami z na» 
pisami lat i gatunku wina. 

— Skosztuj tego Lesbijczyka, Pan- 
so, — rzekł Sallustjusz — jest wybor- 
ny. 

— Niedosyć jest stary — rzekł Glau- 


Przy dolegliwościach Żołądkowo- 
kiszkowych, braku apetytu, atonji ki- 
szek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach, 
ogólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych zastosowanie 1—2 szkla- 
nek naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka-Józefa wywołuje doskonałe opróż- 
nienie przewodu pokarmowego. 
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kus, — lecz zestarzał się, jak i my, 
przez ogień, wino, płomienie Wulka- 
nu, a nawet te, jakie rozpala jego mal- 
żonka, na której cześć piję ten kielich. 

— Jaka piękna czara! zawołał 
Klaudjusz, ukazując naczynie z przej- 
rzystego kryształu, którego rękojeście, 
ozdobione kamieniami kosztownemi, 
miały kształt węża, stosownie do pa- 
nującego wówczas smaku w Pompei. 

— Ten pierścień — rzekł Glaukus, 
zdejmując z palca kosztowną ozdobę, 
którą zawiesił na rękojeści czary, 
nadaje jej blask żywszy i czyni ją god- 
niejszą ciebie, kochany Klaudjuszu. 
Niech bogowie utrwalą twe zdrowie 
PNA ci spełniać ją często aż do 

na. 

— Jesteś zbyt wspaniały, o Glaukut 4 
— rzekł gracz, oddając czarę swemu” 
niewolnikowi, — lecz przyjaźń twa po- 
dwaja wartość daru. 

— Piję za zdrowie Greków! — rzekł 
Pansa, spełniając po trzykroć czarę. 
Inni biesiadnicy poszli za jego przy- 
kładem. 

— Hola! zawołał Glaukus — 
niech nam dadzą usłyszeć hymn, któ- 
ry ułożyłem ostatniej nocy. Dałem mu 
tytuł: Bachiczny Hymn Godzin. 

Muzycy zaczęli przygrywać gdy 
tymczasem najmłodsi chórzyści od- 
śpiewali po grecku hymn wieczorny, 
śpiewany przez godziny: 


I. 
Już dzień znika. — Pędzone wieczor- 
nem powiewem 
Nim u podwojów nocy staniemy, 
niestety! 
Żegnajcie nas, żegnajcie uroczystym 
śpiewem, 
Nucąc, jak niegdyś piękność uwięziona 
z Krety. 
Zdradzonej przez Tezeusza 
Bożek wina łzy osusza 
Już nie płacze pocieszona: 
Wzrok jej ozniem żądzy płonie, 
Ogień w drżącem czuje łonie 
Nową miłością natchniona. 
Znużone goniąc za słońca rydwanem, 
Abyśmy przy was spoczęły wesoło, 
Dalej, uderzcie kolanem 
Przed bóstwem, którego czoło, 
Jaśnieje blaskiem swobody, 
I moszczem winnej jagody 
Napełnione chyląc flasze, 
Szybkim strudzone lotem zmoczcie 
skrzydła nasze. 
Dalej! Czara dla Jowisza, ` 
On świat wstrząsa i ucisza; 
Czara i różowy wianek 
Dla najpiękniejszej z niebianek; 

Biesiadnicy dali huczne oklaski. 

, — Wyznać należy, — rzekł Klau- 
djusz z pewną ironją — którą jednak 
usiłował ukryć starannie, — że poezja 
ta stanowi sprzeczność z ową staro- 
żytną i bojaźliwa prostotą ody Hora- 
cjusza, którąśmy przed chwilą słysze- 
li. Melodja japońska jest prześlicze 
na... Ten wyraz przypomina mi jedno 
zdrowie, które spełnić pragnę... Przy= 
jaciele, piję zdrowie pięknej Jony. 

— Jony... to jest greckie imię — 
rzekł łagodnym głosem Głlaukus. 
Spełniam to zdrowie z wielkiem zado- 
woleniem, Lecz, któż jest ta Jone? 


— 


- 


Ponura tajemnica „pustelnika z Rinea“ 


Wyrzuty sumienia zagnały go na samotną wyspe 


U wylotu cieśniny morskiej Margellan 
ku oceanowi Indyjskiemu, położona jest 
samotna wysepka FRinea. Maleńki ten 
ostrów, 


smagany wiecznie Szalejącemi burzami, 


pozbawiony jest niemal całkowicie roślin- 
ności i świata zwierzęcego. Tylko ptactwo 
wodne gnieżdzi się tam w wielkiej ilości 
i wiosną pojawiają się w olbrzymich sta- 
dach foki. - 

Od czasu do czasu zawija do tej zapa- 
dłej wyspy statek łowców wielorybich, ce- 
lem odnowienia zapasu wody słodkiej; po- 
za tem samotności tego skrawka ziemi nie 
zakłóca żadna ludzka istota, Obecnie, da- 
leki ten ostrów, dzięki relacji kapitana 
Mae-Clure'a 


stał się ośrodkiem żywego zainteresowania. 


Dowiedziano się bowiem, że w grotach wy- 
spy Rinea przebywa osobliwy pustelnik, 
unikający trwożliwie zetknięcia się z ludź- 
mi, a który wybrał sobie ten niesamowity 
zakątek Świata, jako schronienie przed 
ludzkiem towarzystwem. 

Już dawno opowiadali sobie majtkowie 
statków rybackich, 


o człowieku spotykanym raz po raz na 
wyspie Rinea. 


Opisywano go jako mężczyznę niedużego 
wzrostu, o starszym wyglądzie, siwych 
włosach, brodzie sięgającej pasa. Od czasu 
do czasu doręczano mu starą odzież, obu- 
wie lub zapałki, które starca szczególnie 
rądowały. Za ofiary te samotnik jednak 
nigdy słowem nie dziękował. Odbierał po- 
darunki, uśmiechnął się czasem i wnet 
przepadał wśród skał, powracał jednak po 
pewnym czasie, przynosząc — w rewanż 
za otrzymane dary — skóry fokowe, Foki 
stanowiły jedyną żywność tego nowo- 
czesnego Robinsona, 


Nikt nie znał jego nazwiska ani 
pochodzenia, 


a nazywano go poprostu 
wyspy Rinea', 

Dopiero kapitanowi Mac-Clure, właści- 
cielowi żaglowca „Eleakor II“, udało się 
uchylić rąbek tajemnicy otaczającej 080- 
bę zagadkowego odludka. Kiedy w ubie- 
głym roku przybił ze swym statkiem do 
brzegów wyspy i udał się w poszukiwanie 


„pustelnikiem 


Analfabetyzm szerzy się 
nawet w Stanach Zjedn. ` 
Mimo przymusowego prawa powszechne- 

go nauczania w U. S. A. okazuje się, że i 
tam istnieje, względnie nawet rozwija się 
analfabetyzm. Oficjalnych danych niema, 
ponieważ ostatnie pochodziły z okresu woj- 
ny światowej, lecz pewne cyfry otrzymuje 
się obecnie z tak zwanych „Cywilnych O- 
bozów Konserwacyjnych* (C; C, C.), w któ- 
rych znajduje się kilkaset młodzieży oraz 
ludzi w wieku śrędnim. Statystyka wy- 
kazuje, że w tych obozach przebywa obec- 
nie 7369 analfabetów. Dyrektor oświaty 
tych obozów wykazuje, że 78% tych anal- 
fabetów to młodzieńcy do 25 lat, 5% — od 
25 do 35 lat, 16% — ponad 35 lat. Z tego 
96% jest urodzonych w U. S. A, a tylko 
4% zagranicą. 
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ANGINA- CHOROBAMI 
Z PRZEZIĘBIENIA 
STOSUJE SIĘ PASTYLKI ' 
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SMACZNE, NIE FARBUJĄ ZĘBÓW 
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W ciągu 100 lat — 
121 gabinetów w Grecji 


Dziennik monarchistyczny „Proia* w 
Atenach umieszcza dame statystyczne, wy- 
kazujące, że na przestrzeni 101 lat, t. j, od 
chwili uzyskania niepodległości przez Gre- 
cję, zmieniło się 121 gabinetów, które li- 
czyły 1845 ministrów. Najczęściej zmie- 
niały się gabinety w latach 1915 — 1935. 
W tym czasie było 38 gabinetów z 621 mi- 
nistrami: Król Jerzy I, dziadek obecnego 
króla, w czasie swoich rządów od 1563 roku 
do 1913 zmienil 60 gabinetów, Grecja zmie- 
niała najczęściej ministra spraw zagranicz- 
nych, było ich bowiem 171, Sam Jerzy I 
zmienił 68, a wciągu ostatnich 20 lat rów- 
nież się zmieniło 68. Ministrów spraw 
wównęlrznych było 164 a sprawiedliwości 
161, oświaty 159, skarbu 152, wojny 148. Naj- 
młodsze ministerstwo lotnictwa, powołane 
do życia w r. 1929, miało już 12 ministrów. 
Przeciętnie mógł pracować jeden gabinet 
przez 10 miesięcy, a w ciegu roku powoły- 
wano 140 ministrów, 


samotnika, znalazł go w jednej z grot skal- 
nych 
w stanie zupełnego wycieńczenia, 
pożeranego przez febrę. 


Kapitan kazał mu przynieść dzban gorą- 
cej herbaty z rumem j zapytał chorego, czy 
nie chciałby być przewiezionym do szpi- 
tala w Valparaiso. Propozycja ta wzbu- 
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Mimo zaciętych walk na froncie koło Makalle, w 


spokojnie i możnaby 


R ZE TATY, 


smar ee 
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samem mieście życie 


płynie 
rzec, sielankowo. Na zdjęciu targ w piękny, słoneczny dzień 
w Makalle. 


rzyła w najwyższym stopniu starca, któ 
ry po raz pierwszy przemówił, wołając: 
„Nie, nie, nigdy!" 

Mac-Clure nie nastawał więcej, zaopa- 
trzył pustelnika w Środki żywnościowe 
i konserwy, a gdy nazajutrz, przed odbi- 
ciem statku, raz jeszcze zajrzał do chore- 
go, ten — ku wielkiemu zdziwieniu kapita- 
na — wręczył mu kartkę, na której było 
ołówkiem nakreślone: 


„Baron Austin Stanton, urodzony 1869 
roku w Anglji. Były właściciel ziemski, 
Ja, Austin, roku 1899 w Paryżu 


zabiłem ojca rodziny, którego żona była 
moją kochanką. 


Ona się otruła, a mnie wyrzuty sumienia 
odtąd gnały po świecie. W końcu schroni- 
łem się na wyspę Rinea i przysiągłem po- 
zostać tutaj do śmierci Żyć tu nmiewy» 
mownie ciężko; głodowałem często i 
marzłem. Niech Bóg wynagrodzi szla- 
chetnych marynarzy, którzy zaopatrywa- 
li mnie w to, co najmiezbędniejsze, Czuję, 
że śmierć się zbliża — ufam w miłosierdzie 
boskie“. 

Nie dawno temu kapitan Mac-Clure 
powrócił do Stanów Zjednoczonych. Od 
niego dowiedziano się taiemnicy „pustelni- 
ka z Rinea“, Nie ulega wątpliwości, że nie- 
samowity pustelnik tymczasem 


znalazł już wieczny pokój na odludnej 
wyspie, ) 


dokąd zagnały go zgryzoty po dokonanej 
zbrodni, 


Wieża Babel ludów w Palestynie 


Jak przedstawia się nieżydowskie załudnienie tego kraju? 


Duże zainteresowanie ostatnio wzbudza 
problem arabski. Wiele się pisze o Wal- 
kach Arabów z Żydami w Palestynie. 
Ostatnio nadchodzą wiadomości o zamie- 
szkach w Syrji. Egipt walczy o swą nie- 
zależność. Chcemy wobec tego w kilku 
zdaniach zilustrować, czem jest ludność 
arabska, jak powstała i jak rozwija się 
oraz jak jest zaludniona Palestyna. 

Palestyńscy Arabowie są potomkami 
tych szczepów arabskich, które w począt- 
kach Islamu opuściły półwysep arabski, 
zdobywając duże przestrzenie Azji, Afry- 
ki i Europy. Palestynę zdobyli Arabowie 
od Bizantyńczyków w w. VIL Część ludno- 
ści tubylczej, t. zw. Fellachowie, pochodzi- 
ła z osiadłych w Palestynie przed wie- 
kiem Żydów, Aryjczyków i Syryjczyków, 
Greków, Rzymian oraz innych ludów z 


czasów późniejszych. Dzisiaj w Palestynie 
odróżnia się Arabów, nie według rasy, lecz 
według wyznania, a mianowicie: mahome- 
tan i chrześcijan. Ci ostatni należą do 
bardzo wielu kościołów, większość należy 
do grecko-ortodoksyjnego kościoła (orjen- 
talnego). 

Liczba Arabów, według źródeł żydow- 
skich, wynosi w Palestynie 889201, co czy- 
ni 70% całej ludności. Źródla urzędowe 
podają prawie te same cyfry. Arabowie 
twierdzą, że są one nieścisłe i tendencyjne, 

Dzielą się oni na trzy warstwy: fella- 
chów, mieszczan i beduinów. Fellachowie, 
są to rolnicy, sama nazwa już oznacza stan 
rolniczy. Wedle spisu ludności w r. 1931 
fellachów jest 571637. Są oni mahometa- 
nami. Nadto około 22 148 feHachów-chrze- 
ścijan. Mieszczanie — po arabsku — Ma- 


-4 lata wiezienia za katowanie dziecka 


Wyrok w sensacyjnym procesie warszawskim 


Dalszy ciąg przewodu dowodowego w 
procesie o znęcanie się nad 7-letnią dziew- 
czynką w Warszawie, o czem niedawno 
pisaliśmy obszernie, odsłonił rzeczy 
wręcz potworne. * Kierowniczka szkoły p. 
Makuchowa, członek opieki szkolnej Ko- 
walski i inni zeznali, iż po rozebraniu 
dziecka odnieśli wrażenie, że jest ono cho- 
re na jakąś skórną chorobę. Całe plecy 


Człowiek naieży 
do najgorszych skoczków 
a pchła do najlepszych 


Udało się juź stwierdzić, że człowiek na- 
leży stosunkowo do najgorszych skoczków, 
Zwierzęta skaczą o wiele lepiej i dalej, I 
tak n. p. szaranka skacza 30 razy dalej jak 
jest wielką, mysz 15 razy, koń osiaga dłu- 
gość skoku trzykrotnie w stosunku do swo- 
jej długości, a zatem skacze znacznie dalej 
jak człowiek. Skok lwa jest podobny, na- 
tomiast tygrys skacze pięciokrotnie dalej, 
gazela sześciokrotnie, leopard siedmiokrot- 
nie. Lecz rekord pobija — pchła. Nawet 
skoki innych zwierząt w stosunku do niej 
są minimalne. Skacze ona bowiem 200 ra- 
zy dalej, jak jest wielką. r 


Humor 


Praktyczna rada 
— Zastrzeliłbym się, ale przeraża mnie 
myśl o chwili, kiedy zimna lufa dotknie 
skroni. 
— Głupstwo, lufkę można ogrzać tro- 
chę. 


Zrozumiał 
On: — Zapewniam panią, że od pierw- 
szej chwili naszego poznania powiedziałem 
sobie: „Ta lub żadna". 
Ona zimno: — Jak to? Więc pan zosta- 
nie starym kawalerem? 


i ramiona oraz nogi aż do kolan były po- 
kryte krwawą masą. Oszczędzono jedynie 
nogi od kolan do kostki, tj. miejsca nor- 
malnie odsłonięte i widoczne dla ludzkie- 
go oka. Ponieważ Irenka odmówiła ze- 
znawania w procesie przeciw matce, slo- 
wa jej trzeba było odtwarzać z zeznań o- 
sób, przesłuchujących ją w dothodzeniu. 

Sąd wydał wyrok, skazujący służącą 
Antoninę Leonarczyk na 4 lata więzienia, 
z darowaniem jednej trzeciej na mocy 
amnestji, zaś matkę dziecka Szpasową na 
półtora roku z darowaniem połowy i za- 
wieszeniem reszty kary. 

Sąd postanowił zawiesić jej karę dzię- 
ki stanowisku „dziecka, które starało się 
matkę osłaniać i oświadczyło sądowi, że 
zeznawać przeciw matce nie będzie. 


dani (Mediny oznacza miasto) składają się 
z kupców, kramarzy, rzemieślników, ro- 
botników, wolnych zawodów, jak nguczy- 
ciele, duchowni, urzędnicy. Jest tych 
188705 mahometan i 69250 chrześcijan. Z 
roku na rok liczba ich rośnie, ponieważ 
daje się zauważyć duża ucieczka ze wsi 
do miast. I to nietylko z» Palestyny, lecz 
i z sąsiednich krajów: Syrji i Tranejordń- 
nji. Beduini („Bedawi') — mieszkańcy 
pustyni, („badijach'* — pustynia). W przy- 
bliżeniu ma ich być 66553, lecz wskutek 
stałego zmieniamia miejsc zamieszkania, 
liczba tą wydaje się być zupełnie nięścisła, 
Mieszkają oni przeważnie w południowej 
części Palestyny, dzierżawiąc Swoje ma- 
jątki fellachom. Sami prowadzą życie ko- 
czownicze na pustyni. Wielu jednak be- 
duinmów zwolna osiada na Toli, względnie 
w miastach, jako robotnicy. 


Poza Arabami jest sporo jeszcze innych 
napływowych szczepów. Z Egiptu, pod- 
czas, gdy Palestyna była rządzona razem 
z Egiptem, osiedliło się wielu Egipcjan w 
Jeruzalem, Haifie i Jaffie,. Mimo asymi- 
tacji, zachowali oni swój dialekt oraz 
odrębności narodowościowe, a nawet żyją 
w specjalnych dzielnicach, wyznaczonych 
dla nich. Z Tunisu i Algieru w X wieku 
przywędrowali t. zw. „Mugrabi*. Mówią 
oni djalektem hebrajskim i pracują na roli. 
Gdy Bośnia została zdobyta od państwa 
otomańskiego, wyemigrowali tamtejsi mu- 
zułmanie, słowiańskiego pochodzenia i zo- 
stali przez rząd otomański osiedleni, w »ko- 
licach Cezarei. Żyją też Czerkiesi, rów- 
nież przez rząd otomański osiedleni, po 
zagarnięciu przez Rosję Kaukazu, Żyją 
oni dialektem hebrajskim i pracują na roli. 
ważaniem. Mieszkają jeszcze Turkmeni i 
Kurdowie, jako koczownicy, jak również 
Sudańczycy, których swego czasu armja 
angielska używała jako robotników. 


k 


. 


W dzień wyborów do parlamentu w Hiszpanii, na uŃcach miast kursowały samocho 
dy pancerne, aby zapewnić ludności bezpieczeństwa, 


